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IV kole; dyrektor Państw. Urzędu W7. F. 
i Pr W. gen. Sawicki wręcza red. W. Dłu­
goszowskiemu nagrodę publicystyczną P. U.

W. F. i P. IV. za r. 1938.

Nń prawo: grupa uczestników uroczystości 
dziennikarskiej w Państw. Urzędzie W. F. 
i P. W. Pośrodkif śtoji gen. Sawicki (x), 
dyrektor P. U. W. F. i P. W. i laureat 
nagrody publicystycznej red. W. Długo­

szowski.
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C>RllllC^> sezonu zimowego

(
Zakopane, w styczniu, 
akopane, ogarnięte gorączką zawo­
dów F. 1. S„ miasto, w którem od 
szeregu już miesięcy nie mówi się 
jzem innem, jak tylko o wielkiej ba 
czołowych narciarzy świata — na 
lę, na kilka dni „odskoczyło" od 
h kół symbolizujących zawody F I S 
jdem tego przesunięcia były \

wielkie zawody konne,

■ po raz pierwszy rozegrano w konku- 
ii międzynarodowej.

k więc Zakopane, które w wyścigu 
jbardziej atrakcyjny program zimowy 
uje w r. bież, bez najmniejszych wąt- 
ości pierwsze miejsce wśród najsłyn 

..„j-zych zimowisk całego świata, godnie 
J rozpoczęło sezon wielkich imprez.

5 Na śnieżnym torze pod Giewontem sta- 
I nęło wszystko, co najlepsze w sporcie kon- 
S nym Polski. Przybyła grupa olimpijska 
| 7. Grudziądza ze- swymi najlepszemi końmi, 
! przybyli najlepsi jeźdźcy, aby zmierzyć się 

z groźną konkurencją niemiecką.
Dla każdego, kto obserwował zawody za­

kopiańskie od szeregu lat. każdorazowo 
spotkanie naszej elity jeździeckiej w tych 
oryginalnych warunkach stanowi niemałą 
atrakcję. Konie pracują na terenie zaśnie­
żonym, który przedstawia się groźnie, ale 
tylko dla laika. Podłoże śnieżne, odpowie­
dnio przygotowane do zawodów, jest sprę­
żyste i konie łatwo dają sobie na nim radę.

Zainteresowanie ogółu nietylko sportow­
ców, ale gromady stałych bywalców Zako­
panego ogniskowało się na pytaniu: kto 
okaże się najlepszym jeźdzcem zimowym 
w Polsce, który koń wykaże najlepszą for­
mę. Pamiętamy dobrze rok ubiegły, kiedy- 
to ku ogólnemu zdziwieniu tytuł ten zdo­
był po raz pierwszy jeździec cywilny inż. 
Strzeszewski. lego zwycięstwo nad elitą 
polskiego jeździectwa stanowiło olbrzymią 
sensację.

W tym roku historja nie powtórzyła się. 
Znakomicie przygotowana ekipa reprezen­
tacyjna Polski zgóry uważana była za fa­

Fragment gonitwy góralskiej o nagrodę Naczelnego Redaktora „l.K.C." 
p. Marjana Dąbrowskiego w Zakopanem.

woryta zawodów, chodziło więc właściwie 
tylko o to, który z jeźdźców tej grupy wy­
sunie się na czoło.

Zgłoszenia do poszczególnych konkur­
sów były nadzwyczaj liczne. Stawka 60 
i więcej koni nie była rzadkością, to też 
konkursy były jak rzadko ciekawe, a wal­
ka imponująca.

Pewien zawód sprawiła 
ekipa niemiecka.

Spodziewano się, że Niemcy odegrają po­
ważniejszą rolę w konkursach, ale okazało 
się, że konie niemieckie nie są przyzwy­
czajone do startów w tak odmiennych wa­
runkach. Rezultatem tego było, że jeźdźcy 
polscy odnieśli nad niemieckimi zdecydo­
wane zwycięstywo i to zarówno w klasy­
fikacji indywidualnej wszystkich konkur­
sów, jak i w klasyfikacji zespołowej kon­
kursu im. Zakopanego. Jedyne poważniej­
sze sukcesy Niemców to zwycięstwo Niem­
ca Scharfettera w konkursie otwarcia.

(klacz „Amneris") oraz w konkursie jeźdź­
ców cywilnych o nagrodę im. prezesa Wil­
helma Schóna (koń „Hochberg"). W po­
zostałych konkursach jeźdźcy piemieccy 
znaleźli się w pobiłem polu.

O tytuł więc najlepszego jeźdźca sezonu 
zimowego walczyli

Polacy między sobą.
1 tu ponownie wyszło na jaw, że naszym 
najlepszym jeźdzcem jest por. Skulicz. — 
Powtórzył on swe sukcesy z Łazienek, wy. 
grywając dwa najważniejsze konkursy za­
kopiańskie, a to konkurs im. Pana Pre­
zydenta R. P. i konkurs szybkości o na­
grodę im. członka honorowego Małopol­
skiego Klubu Jazdy Naczelnego Redaktora 
Koncernu 1KC. p. Marjana Dąbrowskiego.

W obydwu tych konkursach por. Skulicz 
dosiadał „Dunkana", co jest szczególnie 
ważnern, gdyż o ile pierwszy konkurs był 
konkursem dokładności, to drugi był kon­
kursem szybkości. Fakt, iż w obydwu tych 

próbach „Dunkan‘ zdołali wysunąć się na 
pierwsze miejsce, świadczy chlubnie o for­
mie i umiejętności tego konia, jak i jego 
jeźdźca.

„Dunkan" rozkręcał się stosunkowo wol-- 
no. W konkursie im. Ministra Spraw Za­
granicznym był na szóstem miejscu, ale 
w głównych konkursach był już u szczytu 
formy. Zajęcie drugiego miejsca w kon­
kursie zespołowym im. Zakopanego świad­
czy jednak o stałości formy „Dunkana", 
który także i w lecie powinien odegrać do­
niosłą rolę.

Strzeszewskiemu nie wiodło się w tym 
roku. Nie wygrał on ani jednego konkur­
su, choć dysponował dobremi końmi. Nie­
tylko w doborowej konkurencji oficerów, 
ale także i w konkursach dla jeźdźców cy­
wilnych zajmował on dalsze miejsca. Na 
podkreślenie zasługuje sukces p. gen. 
Rómmlowej, która na znanej klaczy „Saha­
ra" wygrała konkurs im. Kupców i Prze­
mysłowców Zakopanego.

Nowością był
konkurs zespołowy,

w którym startowały dwa zespoły, a to: 
niemiecki w składzie: oon Zastrow na ko­
niach „Nelke" i „Pasion" i Scharfetter 
na „Amneris", oraz polski w składzie: 
rtm. Rylke na „Bimbusiu", rtm. Komorow­
ski na „Bohunie" i por. Skulicz na „Dun-- 
kanie". Konkurs wygrała ekipa polska, ma­
jąc 36 pkt. na 61 i 3/4 Niemców. Najlep­
szym z jeźdźców zespołu był por. Skulicz, 
który pierwszy przebieg miał czysty, a 
w drugim zarobił 4 pkt. Indywidualnie 
wygrał jednak rtm. Męczarski na „Psyche- 
Urodziwej", który miał obydwa parcoursy 
czyste.

A teraz konkursy dobiegły końca. —- 
Obecnie przychodzi kolej na nową emocję 
Zakopanego — na wyścigi konne z totali­
zatorem, poczem nadejdą wielkie dni Za­
kopanego — zawody narciarskie o mi­
strzostwo świata.

Rd.

Na prawo: defilada uczestników konkursu 
o nagrodę P. Prezydenta R.P. w Zakopanem.

Poniżej: widok pięknie udekorowanego to­
ru hippicznego w Zakopanem.

Na lewo: grupa uczestników zawodów za­
kopiańskich. Pierwszy od lewej por. Sku­
licz na „Dunkanie", który wygrał konkurs 
o nagrodę P. Prezydenta R.P. i konkurs im. 
h on. członka M. K. J. p. Marjana Dąbrow­

skiego.
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Ripper... zwycięzca w jeździe 
konkursowej, w rajdzie, w zje- 
ździe... zwycięża nieprzerwa­

nie od wielu lat, będąc przecież jed­
nym z naszych najlepszych reprezen­
tantów za kierownicą. Popularna po­
stać Jasia z Krakowa ukazała się szer 
szej publiczności już przed laty, kiedy 
lo dosiadając wspaniałej jak na ów­
czesne czasy 1.5 litrowej Bugatti, był 
nietylko „typem" murowanym w kra­
jowych wyścigach, ale nawet groźnym 
konkurentem w zawodach państw 
ościennych, w których brał udział z 
rożnem zresztą powodzeniem.

Powracając obecnie do osoby Rip­
pera, znanego obecnie z najlepszej 
strony... automobilisity-długodystan- 
sowca, mamy na myśli niewielkie sto­
sunkowo wykorzystanie go. przedsta­
wiciela w tej chwili najwyżej 5-oso- 
bowej grupy naszych „asów poza 
klasą",

dla propagandy rdzennie 
polski eg o automobi l izmu 

nietylko na użytek wewnętrzny, ale 
również i na zagranidę.

Mówiąc o osobie jakiegoś krajowe­
go zawodnika, wymienia się szeregi 
jego sukcesów, zapełniając niemi całe

Jan Ripper 
obok swego 
nowego wozu.
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szpalty. Wymienia się szereg jego lo­
kalnych zwycięstw, jakby miały do­
prawdy „kapitalne" — jak mawia je­
den ze sprawozdawców motorowych — 
znaczenie. W wypadku Rippera nie 
trzeba wymieniać nudnawych już dziś 
seryj sukcesów. Bez suchych zesta­
wień statystycznych wiemy, że wielo­
letnią pracą osiągnął Ripper szczyto­
wą pozycję, jako kierowca automo­
bilowy Polski.

Przypominają mu jednak systema­
tycznie, jakim to jest asem na terenie 
międzynarodowym, co to by pokazał, 
gdyby tak zmierzył się z jakimś tam 
Caracciolą lub innymi Nuvolarim, 
Langiem. Oho!... Nie umniejszając tu 
możliwości Rippera należałoby objek- 
tywnie stwierdzić, że gdyby nawet 
nasz Jaś kupił sobie prywatnie nowo­
czesną wyścigówkę lub też gdyby do­
stał ją np. od Automobilklubu (co 
nie byłoby wcale niedorzecznością!), 
lub gdyby nawet dosiadł jedną z za­
granicznych maszyn fabrycznych, to 
w obecnych warunkach poważnych 
zawodów międzynarodowych z trudem 
tylko mógłby przyjść do głosu.

Nie należy już dziś łączyć osoby 
Rippera z jakąś oficjalną wyścligów- 
ką Niemiec, której, jak powiedziały 
najnowsze informacje z Berlina, jako 
zupełnie „nowy" dla nich obcokra­
jowiec — wg. najnowyszych niemiec­
kich postanowień — do rąk nie mógł­
by dostać. Tom samem więc wiadomo­

ści o angażowaniu Jasia do Niemiec na 
maszynę wyścigową czy rekordową w każ­
dym razie na oficjalną wyczynową, należy 
anulować, zastanawiając się raczej nad 
najwłaściwszą formą wykorzystania go 
dl celów — mówm yotwarcic — propagan­
dy rdzennie polskiego sportu samochodo­
wego... również i zagranicą.

Polski przemysł samochodowy to fakt 
dokonany, P. Z. Inż. doszedł już do ma­
szyn produkowanych całkowicie u nas. 
Polska „ćwierć-produkcja", montaż amery­
kańskich Chęvroletów na Woli — to też 
rzecz znana. O ile firma montująca uważa­
ła za stosowne stworzyć u siebie coś w ro­
dzaju wydziału sportowego na użytek we­
wnątrz kraju, to krajowa (rządowa) wy­
twórnia 100 proc, polskich samochodów nie 
widzi jeszcze niestety konieliziności roz­
budowy takiego wydziału.

Nasza wytwórnia, reprezentująca prze­
cież rezultaty pracy polskiego konstrukto­
ra, mechanika i robotnika, powinna zatro­
szczyć się również

o demonstrowanie tych rezultatów 
pracy zagranicą,

gdzie tyle się wie o zaletach np. polskich 
samolotów, a absolutnie nic o istnieniu 
poważnej nawet, jak na stosunki europej­
skie, produkcji samochodów i motocykli, 
o istnieniu przemysłu polskich pojazdów 
mechanicznych. Demonstrowanie wartości 
i podkreślanie istnienia polskich samocho­
dów i motocykli — na terenie zagranicy — 
jest chyba moralnym obowiązkiem wytwór­
ni rządowej...

❖ * *

Ripper coraz mniej chyba myśli o po­
wrocie do wyścigów. Wie jednak, że ostat­
nio

Świetnie odpowiada zawodom 
długodystansowym.

Już w tym roku porzucił ostatecznie sy­
stem (czy tylko narowy?) techniki jazdy 
„super-asa“, odrabiając rzetelnie i dopraw­
dy z podziwianą przez niemieckich eksper­
tów rzetelnością nasz raid międzynarodo­
wy. Osobiście przekonał się, że i -pierwsze 
miejsca w zawodach długodystansowych 
zdobywają przedewszystkiem... flegmatycy.

Po wspomnianym raidzie przesiadł się 
Ripper z polskiego samochodu na rzadko 
do nas importowaną maszynę włoską, 
osłabiając tern samem szanse rdzennie pol­
skich samochodów we wszelkich zawodach, 
w jakich biorą udział.

Ciekawe byłyby doprawdy przyczyny, 
dla których porzucił Ripper kierownicę 
polskiego wozu, przesiadając się na dosko 
nałą skądinąd, ale jednak przecież nie 
polską maszynę. Zbliża się termin raidu 
Monte-Carlo, imprezy poważnie w Polsce 
spopularyzowanej. Polscy zawodnicy jadą 
na maszynach obcego pochodzenia, nie wi­
dać wśród nich zgłoszonej ekipy maszyn 
polskich. Tak, jak stoisko polskie na lo­
tniczym salonie w Paryżu powiedziało 
światu o istnieniu (i potędze...) naszego

Jan Ripper 
przy kierownicy.

lotnictwa, tak rajd .Monte Carlo sygnalizo­
wałby na cały świat, że Polska md własny 
motorowy przemysł.

Nie zapominajmy, że sukces Renault — 
to najpierw sukces Francji, że zwycięstwo 
Wanderera — to zwycięstwo konstruktora 
i technika Niemiec, że zwycięski samochód, 
zbudowany w tym wypadku przy ul. Te- 
respolskiej — jest przedewszystkiem zwy­
cięskim polskim samochodem.

Na sezon 1939 uzyskaliśmy zaszczytne 
określenie

Grand Prix dla naszego rajdu 
samochodowego,

„bijemy się" już z obcymi o tytuł lepszych. 
Nasze zwycięstwa będą jednak tylko wtedy 
wartościowe, jeśli osiągniemy je na wła­
snych maszynach. Dla nich jednak musimy 
mieć wysokiej klasg zawodników, klasy 
najwyższej, jaką posiadamy, dla uniknię­
cia jakiegokolwiek ryzyka i zapewnienia 
naszym polskim zespołom

„Polskie mąszyny w rękach polskich 
zawodników" —

możliwie dużego czynnika niezawodności.
W tym wypadku powinniśmy wziąć do­

bry przykład od naszego zachodniego są­
siada, który ostatnio postanowił w czasie 
możliwie szybkim polikwidować obcych 
zawodników w swych reprezentacyjnych 
ekipach motorowych.

Rozważania te należałoby zaliczyć do ru­
bryki
„propaganda polskiej motoryzacji"

na użytek wewnętrzny i zagraniczny. Dziś 
przecież mamy już maszyny osobowe (po­
mijając „specjalne" typy samochodów 
rdzennie polskich), które każdy fachowiec 
zagraniczny obejrzy naprawdę z zaintereso­
waniem. Zresztą czynnik propagandy przez 
sport samochodowy nie ogranicza się tylko 
do dziedziny automobilowej. Polska maszy­
na, występująca oficjalnie w sporcie mię­
dzynarodowym, mówi wszystkim o zdoby­
czach naszych i w tej dziedzinie.

Polski motocykl, przedewszystkiem „So­
kół 600“ jest już typem, 'znanym poza gra­
nicami. Trzeba teraz popularyzować polski 
samochód, sygnalizować najpierw jego 
istnienie. Odda tu najlepsze usługi sport 
samochodowy, najodpowiedniejszy dla nich 
wielki turyzm. Reprezentując jednak pol­
skie samochody, co musi się stać koniecz 
nośćią wcześniej czy później, wybierajmy 
dla nich najcelniejszych kierowców.

Taki as, jak Ripper, powinien jeździć 
na polskiej maszynie,

kwestja umożliwienia mu startów powin­
na leżeć w interesie kierowniczych sfer na­
szego aatomobilizmu, których — ja,k już 
powiedziałem — jest przeclież moralnym 
obowiązkiem propagowanie naszych wysił­
ków konstrukcyjnych i produkcyjnych 
nie tylko w kraju, ale i na zagranicę.

Janusz J. Makowski.
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Fragment budowy głównej drogi w wiosce olimpijskiej w Helsinkach

Budynek zarządu wioski olimpijskiej w Helsinkach, w którego 
skrzydłach mieszczą się dwie sale gimnastyczne.
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Wioska olimpijska powstaje wśród lasów, otaczających miasto 
Helsinki.

Widok na plac treningowy w wiosce olimpijskiej w Helsinkach z bieżnią 
długości 1000 m.

Budowa specjalnej „wioski" olim­
pijskiej, aczkolwiek znalazła zasto­
sowanie dopiero dwukrotnie w dzie­

jach Igrzysk Olimpijskich, a to w r. 1932 
w Los Angeles i w r. 1936 w Berlinie, stała 
się jednak nieodłączni! akcesorją organiza­
cji Igrzysk.

Było więc samo przez się nie do pomy­
ślenia, ahy wioski tego rodzaju nie wybu­
dowano w Helsinkach. Jasnem było jednak 
również, że nie wybuduje się takiej wioski, 
która natychmiast po zawodach miałaby 
zostać zburzoną. ■ Wioska musiała być za­
tem tak zaprojektowana, aby mogła być 
użyteczną nawet i po Igrzyskach, skutkiem 
czego odrazu zastanawiano się jak zużyt­
kować budynki wioski po zakończęniu za­
wodów’.

Przyznać trzeba, że nie brak było rozma­
itych sposobów' wykorzystania wioski, gdyż 

Helsinki rosną ustawicznie
i daje się odczuw’ać brak lokali zarówno 
na cele prywatne jak i publiczne, Trzy 
główne alternatywy to: koszary dla żołnie­
rzy, domki dla akademików i wreszcie let­
nisko dla osób prywatnych. Budowę trzech 
powyższych inwestycyj oddawna już pla­
nowano.

Wioska olimpijska w Helsinkach musi 
przedewszystkiem jednak odpowiadać swym 
celom olimpijskim. Muszą być zatem moż­
liwości do treningu, musi być cicho i przy­
jemnie. Z tych więc powodów' najwięcej 
odpowiadałoby wykorzystanie wioski po 
zawodach do celów letniskowych. Wioska 
będzie znajdowała się znacznie bliżej sta- 
djonu, niż to miało miejsce w Los Ange­
les czy Berlinie, ale na tyle daleko, aby 
uniknąć wielkomiejskiego hałasu.

Na teren budowy wybrano plac, odległy 
od stadjonu o ok. 3 km. Wprawdzie dro­
ga prowadząca dzisiaj ze stadjonu do wio­
ski mierzy 4.8 km. długości, nie do czasu 
Igrzysk zostanie wybudowana nowa droga, 
prawie, że prosta, która skróci wydatnie 
czas przejazdu z wioski na stadjon. Auto­
mobilem można przebyć tę drogę w ciągu 
5 minut. Będzie to zatem nowy „rekord 
olimpijski".

Aby nabrać wyobrażenia o terenie, na 
którym powstanie wioska olimpijska, trze­
ba sobie zdać sprawę z lego, że okolica ta. 
znajdująca się w pobliżu morza, powstała

przez cofnięcie się morza, 
jak zresztą całe wybrzeże Finlandji. Swego 
czasu okolica ta była zatoką morską, ob­
sianą licznemi wysepkami. Dzisiaj okolica 
ta nadaje się do uprawy roli, a w pośrod­
ku jej znajduje się wzniesienie, pokryte 
lasem, które przypomina wyspę.

Wioska olimpijska powstanie na północ 
od dawnej zatoki, teren opada łagodnie w 
kierunku południowym, a ponieważ jest to 
wielka płaszczyzna, więc też nasłonecznie­
nie całego terenu jest znaczne.

Na południe od wioski leży miasto, ale 
widać tylko wieżę stadjonu olimpijskiego 
oraz wieże kilku kościołów, gdyż w idok 
zasłaniają lesiste wzgórza. Przygotowania 
do budowy wioski są już w pełnym toku. 
Zakłada się nową główną ulicę i przeczni­
cę, rozpoczęto także budowę domków.

Obszar wioski obejmuje 20.5 hektarów, 
nie licząc placu treningowego. Poszczegól­
ne domki są na tyle od siebie oddalone, że 
pozostawiają swobodę ruchów. Obecnie go­

towym jest jeden tylko dom, a mianowicie 
budynek zarządu wioski, który przeznaczo­
ny jest w przyszłości na szkołę. Cała wio­
ska składać się będzie

z 40 domków trzechpiętrowych.
Liczniejsze reprezentacje otrzymają cały 
dom do dyspozycji, niektóre nawet dwa 
domy, mniej liczne drużyny będą pomiesz­
czone wspólnie, mając, jednak odrębne i 
niezależne od siebie kwatery.

Obliczono, że będzie ok. 650 mieszkań, 
a gdy wioska zostanie przemieniona na 
letnisko to jej mieszkańcy będą mieli za­
pewniony pełny nowoczesny komfort. Tak 
np. każde mieszkanie wyposażone będzie 
w. łazienkę. Poza tern pośrodku wioski zo­
stanie wybudowana fińska łaźnia parowa 
t. zw. Sauna, gdyż w Finlandji nie można 
sobie wyobrazić grupy domów bez łaźni 
tego rodzaju.

Wszystkie domy liczyć będą łącznie po­
nad 1000 pokoji, a ponieważ liczy się, że 
w każdym z nich będzie mieszkało trzech 
zawodników, przeto pojemność wioski moż­
na obliczać na ponad 3000 osób. Pierwsze 
domy będą wzniesione w ciągu zimy 1939/ 
40, a ostatni będzie wykończony przed 
dniem 1 czerwca 1940.

Poza domkami mieszkalnemi w wiosce 
znajduje się wspomniany już budynek za­
rządu, w którym przewidziano umieszcze­
nie kilku sal gimnastycznych. Dalej wznie­
sione zostaną zabudowania gospodarcze 
i restauuracja. Budową wioski zajmuje się 
towarzystwo budowlane przy pomocy fi­
nansowej miasta Helsinek. W przyszłości 
wioska olimpijska stanie się najbardziej 
nowoczesną i najpiękniejszą bodaj dzielni­
cą stolicy Finlandji, która przytem będzie 
miała tak znaczne możliwości uprawiania 
sportów, jak żadna inna część miasta.

Szczególne zainteresowanie budzi
teren treningowy wioski 

olimpijskiej.
Jest to tor wyścigowy Helsinek, którego 
środek przebudowuje się na boisko, przez­
naczone do użytku mieszkańców wioski. 
Ponieważ tor mierzy 1000 m. długuości, 
przeto boisko będzie tak olbrzymie, jak 
rzadko gdzieindziej. Poza obrębem boiska 
znajdować się będą rzutnie dla miotaczy 
i skocznie. Powierzchnia placu mierzy 15 
hektarów.

Olbrzymi ten teren nie stanowi jedynej 
możliwości do treningu dla Olimpijczyków. 
W pobliżu wioski znajdują się jeszcze dwa 
gotowe stad jony, których bieżnie mierzą 
po 300 m. długości. Na bieżniach tych bę­
dą mogli trenować, ci zawodnicy, którzy 
chcą mieć zapewniony zupełny spokój w 
pracy. Wreszcie dla biegaczy, którzy będą 
chcieli trenować na bieżni o normalnych 
wymiarach przeznaczone są dalsze dwa 
stadjony, które jednak mieszczą się trochę 
dalej od wioski olimpijskiej.

Jak więc widzimy, Finlandja stara się 
prawdziwie po sportowemu, aby Olimpij­
czycy, którzy przybędą do Helsinek na 
zawody olimpijskie mieli nie tylko zapew­
nione mieszkanie, ale także zabiega o to, 
by zawodnicy ci mogli stanąć do zawodów 
w pełni formy. Mamy nadzieję, że goście, 
którzy przybędą w r. 1940 do Helsinek bę­
dą to umieli właściwie ocenić.

M. Ilakkarainen (Helsinki).
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Kto fitoztytoa
PAŃSTWOWA NAGRODĘ SPORTOWA!

Niebawem odbędzie się doroczne po­
siedzenie komisji nadawczej Pań­
stwowej Nagrody Sportowej, nada­

wanej za najlepszy wyczyn polskiego spor­
towca, wzgl. zespołu, w’ danym roku.

Nagroda ta istnieje od 12-tu lat, przy- 
czem dotychczas zdobyły ją następujące 
sławy polskiego sportu:

1927 i 1928 r. — Konopacka-Matuszew- 
ska — za rekord światowy i mistrzostwo 
olimpijskie w rzucie dyskiem.

1929 r. — Petkiewicz — za szereg sukce­
sów, m. in. za pokonanie Nurmiego w bie­
gu 3 km.

1930 r. — Budziński—Mikołajczak — za 
zdobycie wioślarskiego mistrzostwa Euro­
py w biegu dwójek.

1931 r. — Kusociński'— za szereg sukce­
sów’, m. in. poprawienie rekordu światowe­
go w biegu 3 km.

1932 i 1933 r. —- Walasiewiczówna — za 
mistrzostwo olimpijskie w biegu 100 m 
i szereg rekordów światowych.

1934 r. — Wajsówna — mistrzostwo 
świata i rekord światowy w rzucie dy­
skiem.

1935 r. — Yerey za mistrzostwo wioślar­
skie Europy w biegu jedynek.

1936 r. Wajsówna — za wicemistrzostwo 
olimpijskie w rzucie dyskiem.

1937 r. — Jędrzejowska za szereg sukce­
sów, a in. in. wicemistrzostwo Wimbledonu 
i trzecie miejsce na liście światowej.

Jak więc widzimy, na 11 wypadków’, 
8 rafy nagroda przypadła przedstawicie­
lom lekkiej atletyki, 2 razy — wioślar­
stwa, a raz zdobyła ją przedstawicielka te­
nisa. Charakterystydznem jest także, że

płeć piękna dominuje na liście 
laureatów,

gdyż wielokrotnie zapisane są kobiety, a 
tylko czterokrotnie mężczyźni.

Dowodzi to niewątpliwie faktu, że zna­
cznie łatwiej wybić się w sporcie kobiecym, 
niż męskim.

Ostatnio regulamin nagrody-został nieco 
zmodyfikowany i teraz już związki pań­
stwowe nie mogą, jak dawniej wysuwać 
swych kandydatur, lecz prawo to posia­
dają jedynie członkowie komisji nadawczej.

Ponieważ jednak w skład tej komisji 
wchodzą także między in. przedstawi­
ciele Związku Polskich Związków Sporto­
wych oraz Związku Dziennikarzy Sporto­
wych R. P. — można być spokojnym, że 
żadna zasługująca na wyróżnienie kandy­
datura nie będzie pominięta i całokształt 
wydarzeń tegorocznych polskiego sportu 
będzie gruntownie rozważony.

Zastanówmy się teraz nad ewentualnemi 
kandydaturami, przez co niewątpliwie po­
możemy komisji w jej żmudnej pracy.

Jeśli idzie o dotychczasowych zdobyw­
ców nagrody, to Wajsówna ze względu na 
chorobę nie może być teraz brana pod 
uwagę, również i Jędrzejowska skutkiem 
kontuzji nogi nie mogła wykazać takiej 
formy, jak przed rokiem, choć i teraz od­
niosła cały szereg poważnych sukcesów.

Kandydatury Walasiewiczówny i Vereya 
będą natomiast z pewnością dyskutowane, 
a zwłaszcza Walasiewiczówny, która usta­
nowiła kilka nowych rekordów ^świato­
wych i zdobyła dwa tytuły mistrzyni Eu­
ropy na dystansach 100 i 200 m, dowo­
dząc, że jest nadal najszybszą khbietą 
świata.

Jeśli idzie o Yereya, to zdobył on wice­
mistrzostwo Europy w biegu jedynek.

Ale takich, którzy mogą się poszczycić 
podobnym sukcesem mamy więcej. Oto 
Gierutto jest 'wicemistrzem Eurlppy w 
dziesięcioboju, Sobieraj • został wicemi­
strzem Europy w biegu jedynek kajako­
wych, a Stanisław Marusarz — wicemi­
strzem świata w skokach narciarskie*-

W łucznictwie .mamy dwóch dalszych 
kandydatów, a mianowicie Kurkowską- 
Spychajową, która została mistrzynią 
świata na krótkie odległości, i Majewskie­
go, który zajął drugie miejsce w strzelaniu 
na długie odległości.

Z sukcesów indywidualnych wyróżniają 
się jeszcze trzy dalsze, a mianowicie cała 
serja nieprzerwanych zwycięstw naszego 
świetnego pięściarza Kolczyńskiego, zdoby­

cie mistrzostwa Anglji w biegu na 4 mile 
przez Nojego, oraz zdobycie pierwszej na­
grody indywidualnej w puharze Narodów 
w Warszawie przez por. Skulicza.

Gdybyśmy zastanawiali się nad wyróż­
nieniem jakiegoś zespołu, to w bilansie te­
gorocznym sportu polskiego wyróżnić na­
leżałoby sukces drużyny strzeleckiej, któ­
ra zdobyła mistrzostwo świata w strzela­
niu do rzutków, następnie zdobycie puha- 
ru Narodów przez ekipę polską na między­
narodowych zawodach konnych w Warsza­
wie przy b. silnej konkurencji, zdobycie 
puharu środkowo-europejskiego przez na­
szą męską reprezentację tenisową (Hebda, 
Tłoczyński, Baworowski, Spychała) a w 
lecznictwie zdobycie mistrzostwa; ^świata 
przez drużynę kobiecą, a wicemistrzostwa 
świata przez drużynę męską. Dodać moż- 
naby także trzecie miejsce gimnastycznej 
drużyny kobiecej na mistrzostwach świata, 
oraz może jeszcze świetny sukces repre­
zentacji lekkoatletycznej w meczu z Fran­
cją.

Zdajemy sobie doskonale sprawę z tego, 
że nasze wywody są zbyt obszerne, jeśli 
idzie o liczbę kandydatur,, chodziło nam 
jednak o wymienienie wszystkich możli­
wych ewentualności dla natychmiastowego 
przeprowadzenia ściślejszej selekcji.

Przystępując do bardziej dokładnej eli­
minacji, należałoby, naszem zdaniem,

zrezygnować z nagradzania 
któregokolwiek zespołu,

uważamy bowiem, że przedewszystkiem 
kandydatami na laureatów pow-inni być 
indywidualni sportowcy, a nie drużyny, 
choć regulamin dopuszcza obie ewentual­
ności.

Wśród całej plejady wymienionych przez 
nas nazwisk do nagrody, wybija się jednak 
kilka specjalnie ,mimo pozornej zdawało­
by się równości. Na pierwszy rzut oka zda- 
waćby się bowiem mogło, że trudno wy­
brać np. z pośród dwóch tytułów mistrzów 
czy wicemistrzów świata jakiś jeden spe- 
cjalnie się wyróżniający. Jeśli jednak za­
stanowimy się bliżej nad okolicznościami 
zdobycia lego tytułu, nad powagą zawodów 
i nad silą konkurencji i zasięgu danej im­
prezy, to dojdziemy do wniosku, że nie 
jest tak trudno posegregować kandydatów 
Trzeba jednak umiejętnie zastosować coś 
w rodzaju

współczynnika trudnoćcl, 
a zorjentujemy się szybko, że kilka kandy­
datur możnahy przy ściślejszem rozpatry­
waniu pominąć.

Z tych względów trzebaby zrezygnować 
m. in. z Gierutty, Yereya, Sobieraja, łuczni­
ków, Skulicza i Nojego.

Któż zatem pozostaje. Końcowa trójka 
kandydatów:

Walasiewiczówna Marusarz 
Kolczyński.

Dla nas nie ulega wątpliwości, że ostatecz­
ne głosowanie będzie musiało się odbyć 
nad temi trzema nazwiskami.

Wybór jest już teraz, przy trzech „fi­
nalistach", niesłychanie trudny.

Rozważmy w krótkości dorobek tej trój­
ki Walasiewiczówna miała doprawdy „do- 
bry rok". W biegach nikt jej nie dorów­
nał, przeciwnie nawet, nie była ona wogóle 
zagrożona, tak znaczny bowiem dystans 
dzielił ją od reszty współzawodniczek. Pe 
wnym minusem naszej szybkonogiej Sta- 
si była jej porażka w skoku wdał na mi­
strzostwach Europy. Skok wdał nie jest 
wprawdzie jej specjalnością, ale jako re- 
kordzistka świata w tej konkurencji miała 
wszelkie prawo zdobycia i tutaj trzeciego 
tytułu mistrzyni Europy.

Marusarz walczył w konkurencji znacz­
nie trudniejszej, niż Walasiewiczówna. Za­
jął wprawdzie drugie miejsce, a nie pierw­
sze, ale wiemy przcieź doskonale, co to 
znaczy drugie miejsce w otwartym konkur­
sie skoków na mistrzostwach FIS, podczas 
których hegemonja narodów północnych 
jest wprost bezprzykładna. Marusarz zdo­
łał jednak pokonać wszystkich, ulegając 
jedynie jednemu, noszącemu dumne i 
sławne nazwisko Ruud, będące w skokach 
narciarskich niemal synonimem zwycięstwa 
i niepokonalności.

Poniżej:
Stanisław Marusarz.

W kole: Kolczyński.
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Powyżej: rzeźba Józefa Ma­
kowskiego „Uwieńczenie zwy­
cięzcy", nagrodzona złotym me­
dalem olimpijskim w r. 1932 '
w Los Angeles, która stanowi 
Państw. Nagrodę Sportową.

Trzeci kandydat — to Kolczyński. Jest 
to

kandydat bardzo dziwny.
Nigdy nie był żadnym mistrzem, ani świa­
ta, ani Olimpjady, ani Europy, ani nawet 
Polski (!) A jednak według zgodnej opinji 
prasy polskiej i zagranicznej, jest on uwa­
żany dzisiaj za najlepszgo pięściarza ama­
torskiego w wadze półśredniej. Jest to 
pięściarz jeszcze bardzo młody, brak mu 
rutyny i szlifu, ale talent to niezwykły. Kto 
wie. może Kolczyński będzie nietylko mi­
strzem Europy amatorskim, ale także i mi­
strzem świata zawodowym. Ma wszelkie 
na to dane.

Posiada on dwa piękne rekordy. Pierw­
szy z nich to 9 zwycięstw na 9 swych star­

tów reprezentacji Polski i to w meczach 
b. ciężkich i odpowiedzialnych, drugi — 
to pokonanie wszystkich swych dotychcza­
sowych przeciwników w roku 1938-ym tak 
w Europie, jak i w Ameryce w barwach 
reprezentacji Europy.

Zaryzykujemy dalszą selekcję i z tej trój­
ki „asów" naszego Spoftu postaramy się 
zaproponować

już tylko dwie kandydatury.
Decydujemy się na zrezygnowanie :.... 
Walasiewiczówny. mimo jej olbrzymich su­
kcesów, podwójnego tytułu mistrzyni Euro­
py, rekordów światowych i nieoficjalnego 
tytułu najszybszej kobiety świata. A robi­
my to z tego względu, że Walasiewiczów­
na dostała już dwukrotnie nagrodę i to za 
sukcesy o większej nawet nieco wadze 
(olimpjada), niechże więc na listę laurea­
tów wpisze się ktoś nowy, jakiś przedsta­
wiciel innego nowego działu sportu -- bok­
su, czy narciarstwa.

A więc
' pojedynek Marusarz—Kolczyński.

Kto zwycięży, komu się poszczęści, do 
kogo los się uśmiechnie. Doprawdy bar­
dzo trudny wybór, trudna decyzja. Obaj 
młodzi, obiecujący, utalentowani, obaj 
przedstawiciele sportów niezwykle popu­
larnych, a temsamem trudniejszych do wy­
bicia się. Równe szanse powiększa jeszcze 
fakt, że obaj stoją w obliczu bardzo bli­
skiego nowego egzaminu ich sprawności, 
a mianowicie Marusarz walczy w połowie 
lutego na mistrzostwach FIS w Zakopa­
nem, a Kolczyński wystąpi w kwietniu, 
w Dublinie na mistrzostwach Europy. Ale 
sprawy przyszłości nie powinny odgrywać

Dokończenie na str. 7.



WPŁAW PRZEZ LODOWATA SEKWANE!
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Powyżej: start do 30 wyścigu wpław przez Sekwanę, rozegranego w pierwszy 
dzień świat Bożego Narodzenia w Paryżu.

Paryż, w styczniu.

Na termometrze 0 stopni. Paryż spo­
wity w śnieg, który tu jest rzadko­
ścią, gdyż pod stopami miljonów lu­

dzi pod kołami tysięcy automobili, prze­
mienia się zaraz w czarną, błotnistą papkę, 
usuwaną szybko przez miasto. Woda jest 
lodowało zimna, ale nastroje Paryżan zna­
cznie cieplejsze. Całe miasto mówi o tym 
tradycyjnym wyścigu wpław przez Sekwa 
nę, który po raz trzydziesty miał się roze­
grać w dzień Bożego Narodzenia.

Przepłynięcie -Sekwany w lecie nie na­
leżałoby nigdy do nadzwyczajnych wy­
czynów. Dwie do trzech minut wystarczą 
przeciętnemu pływakowi, aby z jednej 
strony rzeki dostać się na drugą, ale w zi­
mie sytuacja zmienia się djametralnie. — 
Pod uwagę wchodzi nielylko to, że woda 
bliską jest temperatury zamarzania, ale 
także i to, że powietrze jest przejmują­
co chłodne.

To też na udział w tym konkursie mo­
gą się ważyć jedynie ludzie o nadzwy- 
czajnem zdrowiu Judzie odpowiednio za­
hartowani. Nic dziwnego, że dotychczas 

tradycyjnym wyścigu o „puhar Bożego 
Narodzenia" — Coup de Noel, startowali 
tylko mężczyźni. Tym razem urządzono 
jednak specjalny

wyścig także i dla pań.
Początkowo zgłosiła się tylko jedna ko­
bieta — pani Garnier i dopiero w przed­
dzień wyścigu wpłynęło zgłoszenie pani 
Laine. .lak widzimy, do lak ryzykownej 
imprezy garnęły się tylko mężatki.

W dniu zawodów tłumy ustawiły się 
w pobliżu mostu Aleksandra, gdzie wy­
znaczono miejsce startu. Gawiedź pary­
ska lubi wszelkie nadzwyczajności, a wy­
ścig wpław przez lodowatą rzekę stanowi! 
przecież niemałą atrakcję, zwłaszcza, że 
z uwagi na dzień świąteczny brak było

(Dokończenie ze strony 6-tej)
żadnej roli w rozważaniach komisji, która' 
przecież ma przyznać nagrodę za wyniki) 
z roku 1938-go. 1

Z punktu widzenia formalnego ,
pewien plus ma Kolczyński, ]

l>o przez '" nikogo nic został pokonany. 
Marusarz wprawdzie uległ Rundowi, ale, 
tak minimalnie, że można go uważać za1 
równego zwycięzcy. Kolczyński znów' nie, 
ma żadnego właściwie tytułu, został jednaki 
zaliczony do reprezentacji Europy.

Zdaje się, że dalej już nie pójdziemy w( 
naszych rozważaniach. Może komisja na 1 
dawcza wysunie jeszcze kilka innych mo­
mentów, które pozwolą na dokładniejsze! 
sprecyzowanie zasług sportowych obu] 
wielkich rywali. (

Jeden z nich jednak laureatem zostać po-< 
winien. Czy będzie to narciarz, czy też bo-] 
kser — w obu wypadkach dedyzja uznana' 
zostanie z pewnością za spr wiedliwą. Obaj1 
są godni zdobycia pięknego dzieła mistrza, 
Klukowskiego „Uwieńczenie zwycięzcy".1 
To jest nasze, napewno nie odosobnione,] 
przekonanie. i 

A. Sz.

innych wydarzeń, zamilkły nawet spory 
polityczne.

Prasa paryska już na długi czas przed 
zawodami dyskutowała nad szansami po­
szczególnych zwodników. — Nie brak było 
wśród nich ludzi niezwykłych, którzy nie 
biorą udziału w „normalnych" zawodach 
pływackich, ale z,a to zawsze zgłaszają 
się do wyścigu świątecznego. Wymienić 
tylko weterana belgijskiego Riya de Son- 
nay, znanego karykaturzystę, zapamięta­
łego zwolennika kąpieli zimowych w rze­
ce, lub Rosjanina Parchinsefja, również 
fenomena swego rodzaju.

Na krótko przed wyścigiem prasa zwró­
ciła uwagę na młodego pływaka o poi- 
skiem nazwisku:

Henryk Krakowski.
Rzecz prosta, starym zwyczajem nie 
wspomniano nic o polskieni pochodzeniu 
tego utalentowanego pływaka, choć rów­
nocześnie rozpisywano się o Rosjaninie 
Parchinsef/ie.

Wyścig pań, aczkolwiek na starcie sta­
nęły tylko dwie współzawodniczki, cieszył 
się olbrzymiem zainteresowaniem publicz­
ności. Obie panie wałczyły w sposób im­
ponujący. P. Garnier płynęła staromodnym 
over-arm‘em, podczas gdy p. l/aine wy­
brała styl klasyczny. Początkowo prowa­
dziła Garnier, ale jej styl okazał się nie­
praktycznym, gdyż Laine, spokojnie, ale 
pewnie doganiała swoją przeciwniczkę 
i ostatecznie ją wyprzedziło. Przybycie 
obydwu zawodniczek do mety publiczność 
powitała owacyjnie. Pani Laine zużyła 
na przebycie Sekwany z jednego brzegu 
na drugi 3 minuty i 22.6 sek., wyprzedza­
jąc panią Garnier o 2.2 sek.

Walka wśród mężczyzn 
była bardziej urozmaiconą, gdyż starto­
wało 22 zawodników. Odrazu po starcie 
na czoło wysunęła się stawka sześciu za­
wodników, którzy dominowali zdecydowa­
nie nad resztą. Zwróciła uwagę znakomita 
forma Krakowskiego, który płynął zupeł­
nie spokojnie, bacznie obserwując swoich 
przeciwników. Płynął on stosunkowo wol­
no,- ale widać było, że stać go na wiele 
więcej. Nie potrzebował się zresztą spe­
cjalnie spieszyć, gdyż jego przeciwnicy 
byli znacznie wolniejsi. Zwycięstwo Kra­

kowskiego w czasie 2:19.5 dowodzi jasno 
jego przewagi nad innymi pływakami 
z których najbliższy zwycięzcy — Gruel, 
miał czas 2.26.

Po swem zwycięstwie Krakowski udzie­
lił prasie

ciekawego wywiadu,
świadczącego o tern, że młody pływak bar­
dzo poważnie traktuje swój sport.

_ W zawodach pływackich biorę udział 
od dziesięciu lat mówił Krakowski — 
ponieważ zaś obecnie liczę 19 lat, więc 
zacząłem mając lat dziewięć. Trenuję trzy 
razy w tygodniu w jednej z pływalń pa­
ryskich. Odnosiłem już wiele sukcesów, 
zdobywając sześciokrotnie mistrzostwo ju­
niorów Paryża. W r. ub. byłem trzecim 
w wyścigu wpław przez Sekwanę, a pierw­
szym w osiem dni później w wyścigu o pu­
har Nowego Roku. Woda wydawała mi się 
cieplejszą, niż w r. uh. Postanowiłem nie 
brać więcej udziału w tego rodzaju zawo­
dach. .Jestem zdania, że zawody te mają 
na celu wykazanie, iż człowiek jest gotów 
zawsze wskoczyć do wody na ratunek 
bliźniemu, ponieważ więc wykazałem już 
swoje walory, więc zostawiam pole do po­
pisu innym. Mojem marzeniem jest dojść 
do takich wyników, aby móc się zakwa­
lifikować do drużyny olimpijskiej.

Ciekawie opowiada o wyścigu świąte­
cznym

Rig de Sonnay:
— Mimo, że mam lat czterdzieści, czuję 

się bardzo dobrze, a to tylko dzięki temu, 
że stale kapię się w zimnej wodzie. Z wy­
ścigiem przez Sekwanę zapoznałem się 
w r. 1918. Leżałem wówczas w szpitalu 
chory na anginę. Rano w dniu wyścigu 
dowiedziałem się po raz pierwszy o tern, 
że tego rodzaju wyścig odbywa się w Pa­
ryżu. Zerwałem się z łóżka i pobiegłem na 
start. Rzecz prosta, nie odegrałem w wy­
ścigu ładnej roli, ale... angina zniknęła 
jak za Połknięciem czarodziejskiej różdżki. 
Od tego czasu kąpię się stale w zimie, co 
utrzymuje mnie w dobrem zdrowiu.

Niestety niewielu jest ludzi, którzy pły­
wając w wodzie o temperaturze 0 stopni, 
kiedy na polu jest 5 stopni mrozu, mogli­
by powiedzieć, że czują się dobrze...

A. R.

Zwycięzca wyścigu wpław prze. 
Sekwanę, Henryk Krakowski.

Pani Laine, która, wygrała po raz 
pierwszy organizowany wyścig ko­

biecy wpław przez Sekwanę.

WIELKIEM UŁATWIENIEM PRACY
fotoamatorów i zawodowców jest stałe używanie błon, płyt, papierów fotograficznych „ER0“

SPORTOWCY I 
pojawiły się już na ]rynku 

papierosy *
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wielkie zawody pokazowe,

powodu zdenerwowania prasy skandynawskiej.

zostały jednak stanowczo odrzucone,

wpędza Igrzyska w beznadziejny kryzys,

do propagandy swych wytworów narciarskich,

igrzyska powierzono Szwajcarji.
tą chwilą, kiedy mocą decyzjisię dziwić,możni

S&8

:ym problemie niewątpliwie 
irzemysł hotelarski, który

Powyżej: nagrodą za trudy 
wspinaczki jest wspaniały 
widok ośnieżonych gór.

Na lewo: podwójny skok 
w terenie.

■zyskać większość i przegłosować olimpijską, de­
ską, jako obowiązującą i w Federacji Narciarskiej

W kole: na trasie treningo 
wego slalomu.

Międzynarod wego Komitetu Olimpijskiego przydzielono Igrzy­
ska Zimowe'

z uwagi na
komu powiel Syć organizację V Zimowych Igrzysk Olimpijskich,
Pojawił się ’
skiemi mistn istwami świata
Wniosek ten jednak nie przeszedł

tern Olimpią 
temat <’
narciarstwa ń amatorów, to Komitet stoi na odmiennem stano­
wisku, przemielając instruktorów narciarskich, podobnie jak 
i nauczycieKFinnych sportów, do grapy zawodowców, którym 
nie'wolno br ć udziału w Igrzyskach Olimpijskich.

Niemcy znalazły się w trudnem położeniu, gdyż 
; w Garmisch-Partenkirchen nie będą startowali 
ięki osobistym wpływom wysokich osobistości 
ckiego udało się Niemcom przekonać Federację, 
wyjątku można uznać stanowisko Komitetu Olim- 
;ki czemu w Garmisch-Partenkirchen odbyły się 

jest to jedyny wy-

■ — najbardziej bodaj narciarski kraj w Europie 
Eldorado tego sportu, Mekka narciarzy całego 
stchnień wielu sportowcówjSsśnie wyobraża sobie

które odbyłyby się przy sposobności Igrzysk Olimpijskich, z tern 
oczywiście, że ich zwycięzcy nie otrzymaliby tytułów mi­
strzowskich.

co i Niemcy,
interesówanjć i tak dalece w sprawie instruktorów narciarskich 
państw, aby 
finiciję amattr 
Usiłowania le

znacznie zaintereso- 
na wypadek organizo-

Pogłoski o tego rodzaju wnioskach dostały się do Skandy- 
nawji, gdzie wywołały olbrzymie poruszenie. -Prasa norweska, 
ostro wystąpiła przeciwko Szwajcarji, padły przytem ostre słowa, 
zarzucające Szwajcarom, że dla interesu poświęcili ideę solidar­
ności narciarskiej i obecnie, gdy są organizatorami zawodów 
olimpijskich 7— rezygnują z dawnego stanowiska, zupełnie od­
miennego. Ataki te, i to zarówno w prasie norweskiej jak 
i szwedzkiej, stały się tak ostre, że poselstwa szwajcarskie 
w' obydwu krajach były zmuszone wystąpić- na drodze dyplo­
matycznej przeciwko tej nagonce anty-szwajcarskiej.

Faktem jest, że czynione są próby, aby mimo wszystko za­
wody narciarskie znalazły się w programie olimpijskim, popro 
stu dlatego, że Igrzyska bez zawodów narciarskich stałyby się 
imprezą i nieciekawą i pozbawioną głównej atrakcji. Usunię­
cie, zawodów narciarskich z programu Igrzysk Olimpijskich

trwa zatarg między Międzynarodowym Komite- 
im a; Międzynarodową Federacją Narciarską na 

definicji amatorskiej. O ile Federacja uważa instruktorów

którego zakończeniem, wcześniej czy później, musi być likwi­
dacja Igrzysk Zimowych.

Szwajcarski Związek Narciarski usiłuje jednak obecnie rato­
wać egzystencję Igrzysk Olimpijskich, niewątpliwie w dużej mie­
rze ze względu na to, że V Igrzyska Zimowe mają się odbyć 
w Szwajcarji. Zwrócono się tedy do Międzynarodowego Komi­
tetu Olimpijskiego z zapytaniem, czy w drodze wyjątku Komi­
tet nie zgodziłby się na zastosowanie do narciarskich zawodów 
olimpijskich definicji amatorskiej według regulaminu Między­
narodowej Federacji Narciarskiej, t. zn. dopuścić do startu in­
struktorów narciarskich.

Wiadomości o zabiegach Szwajcarji dostały się do prasy skan­
dynawskiej, gdzie uległy jednak zdecydowanemu zniekształce­
niu.; Zarzucono poprostu Szwajcarji zdradę, choć jasnem jest, 
że narciarze szwajcarscy dążyli do zmiany stanowiska Komitetu 
Olimpijskiego w sensie definicji federacyjnej.

Zarówno F. I. S. jak Związek Szwajcarski zgodne są co do 
tego, że zawody narciarskie nie mogą spaść w ramach Igrzysk 
Olimpijskich do rzędu pokazów i demonstracyj. Jeśli zatem.'sta­
nowisko Komitetu Olimpijskiego nie ulegnie zmianie po linji

groziło im, 
narciarze. 1 
sportu niem| 
że w drodze 
pijskiego, d:i 
zawody narairskie. Stwierdzono jednak, 
jątek, który a >sólutnie nie może stanowić precedensu do podob­
nych ustępśflr w przyszłości.

Niemniej jednak, gdy Igrzyska na r. 1940 powierzono Japo- 
nji — japóńjltie sfery narciarskie usiłowały uzyskać od Między­
narodowej deracji Narciarskiej F. I. Ś. te same ustępstwa 

starano się nawet utworzyć wspólny front, nieza-

Trzeba bowiem wziąć pod uwagę, że o Igrzyska r. 19'0 zu-‘. 
biegała Norwegja, która chciała połączyć zawody FaL S z im/ 
wodami olimpijskiepu- Obecnie Norwegja obawia się,.'jtę’ to, c,ę, 
nie udało się jej zdobyć —osiągnie Szwajćarja, a zawody >ln 
pijskie z narciarstwem, stanowić zapewne będą dużo wnl,'»< 
atrakcję, niż same mistrzostwa świata w Oslo. Zaistniałaby! wów -. 
czas olbrzymia „konkurencyjna" impreza, która mogłaby łat«£@ 
odebrać powodzenie . Norwegom i to . zarówno pod względem 
obesłania zawodów, jak i frekwencji zagranicznych turj słoiki 
Tak więc na wszelki wypadek nastąpił atak prasy skapdviUi.* : 
skiej, na który prasa szwajcarska odpowiedziała bardzo. takt<^: 
wnie, wskazując na błędne informacje Skandynawów i ujawnia', 
jąc cały przebieg pertraktacyj narciarzy szwajcarskie! nB

W odpowiedzi tej znalazła się jednak i mała „szpilką" prze 
ciwko Norwegom. Powiada się bowiem otwarcie, że Norwegi, 
nie ma racji, wytykając Szwajcarji jej hotele i przemrsł lurj-' 
styczny, gdyż równocześnie możnaby, całkiem śmiało powie-3 
dzieć, iż Norwegja wykorzystuje swój sport narciarski'i sławę 
swoich zawodników

Wniosek, aby zawody te połączyć z narciar- 
i odbyć je w Norwegji — w Oslo.

jak nart, smarów, wiązań itd., które wszędzie sprzedaje się bar: 
dzo chętnie, nie wyłączając Szwajcarji. Z tego jednak tytuli 
nikt dotychczas nie wysunął przeciwko Norwegom takich za 
rzutów, jakie wysuwa obecnie Norwegja przeciwko Szwajcarji

Cały ten konflikt już wygasa. Na skutek zabiegów placóweł 
dyplomatycznych i wyjaśnień prasy szwajcarskiej, w dzienni 
kach norweskich ukazały się sążniste artykuły, likwidujące crllj 
zatarg i wyrażając pełną satysfakcję narciarzom szwajcarski^

W całej tej historji jedno pozostało nie załatwiona, a ,ntia~no 
wicie: czy w ramach V Zimowych Igrzysk Olimpijskich 
Moritz znajdzie się narciarstwo czy nie Sprawa ta czeka jeszczi 
na załatwienie. Wyniki pertraktacyj między F. I. S a M K- 01 
zadecydują o przyszłości Zimowych Igrzysk Olimpijskich. ../<

wanią Igrzysk Olimpijskich bez zawodów narciarskich obawia 
się, że frekwencja widzów i turystów znacznieby spadła.

Wysunięto więc znowu starania, aby jakoś wszystko pogo­
dzić i aby zawody narciarskie mogły się znaleźć w programie 
olimpijskim, przyczem. niektórzy z projektodawców propono­
wali, aby ewentualnie zorganizować

życzeń Federacji, wówczas jasnem jest, że w prourainie olinjpki-j- 
skim r. 1940 narciarstwa nie będzie. St. Moritz; już. zolwiwiąz d<> 
się, że żadnych zawodów narciarskich w okresie olimpij >kim 
nie urządzi;

Odpadnie wobec tego także i patrolowy bieg wojskowy, ,któtyj 
dotychczas nie stanowił oficjalnego punktu zawodów,--aletfłą 
czony był do rzędu pokazów olimpijskich. Stanowisko to po­
winno jednak ulec zmianie i bieg tep powinien znaleźć się yr ra> 
mach Igrzysk oficjalnie, na równi z innemi punktami nafH 
ciarskiemi.

Bezstronny obserwator całego tego konfliktu dopatrzy, »ię 
łatwo.

a rezygnacujllaponji z mandatu organizatora Igrzysk Olimpij­
skich dokonlla reszty.

Organizatffi głównych Igrzysk Olimpijskich — Finlandja — 
nie interesuj I się tym problemem, gdyż zgóry oświadczyła, że 
nie jest w sępie przeprowadzić zimowych Igrzysk Olimpijskich 

trudności terenowe. Wówczas zaistniał problem:

Szwajcarji. — odrazu sprawa definicji amatorskiej 
w narciarstw stała się znowu aktualną. Jasnem jest przecież, 
że Szwajcarw— r_:1—" 
Środkowej, 
świata, cel v 
Igrzysk Olim iijskich bez zawodów narciarskich.

W całym 
wanym jest

»
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St Moritz — 1940

Powyżej: widok na skocznię olimpijską w St. Moritz.

odrębne zawody zimowe, 
mając na uwadze wielki postęp narciar­
stwa i łyżwiarstwa na całym' świecie. — 
Hokej znajdował się wówyczas dpsłownie 
v powijakach i jedynie Kanada miała

JWgąSSM
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Powyżej: fragment konkursu sko­
ków na skoczni olimpijskiej w St. 

Moritz.

organizowała głównych zawodów .olimpij­
skich, posiada jednak

wielkie tradycje w zakresie 
wychowania fizycznego.

Odnosi się to njetylko do ostatnich lat 
kilkudziesięciu, w ciągu których Szwajca­
rja odnosiła wiele sukcesów na terenie 
sportu, ale do czasów znacznie dawniej­
szych.

Starodawne kroniki helweckie wspomina­
ją już bowiem w XIV wieku o przygoto­
waniu młodego pokolenia do trudów życia. 
Niespokojne warunki ówczesne zmusiły 
Szwajcarów do naśladowania wzorów an­
tycznych w zakresie wychowania młodzie­
ży. Wprawdzie celem ówczesnym było 
przygotowanie młodzieży do wojny, ale 
pod tym względem zdaje się niewiele się 
zmieniło do dziS dnia. Aczkolwiek bowiem 
głosi się dzisiaj hasła o konieczności po­
prawienia zdrowia ludzkości, to jednak 
głównym i istotnym celem sportu i wycho­
wania fizycznego pozostanie przygotowanie 
młodych obywateli na ewentualność wojny.

Tak tedy Szwajcarja mySltiła o tem już 
przed pięciu wiekami. Organizowano już 
wówczas Zawody w tego rodzaju konku­
rencjach jak biegi, skoki, rzuty kamie­
niem i t. p., próbując sił młodzieży. Nic 
więc dziwnego, że tradycje te są wśród 
Szwajcarów głęboko, zakorzenione, a na­
ród szwajcarski uchodzi do dziś dnia za 
najdalej posunięty w zakresie' kultury fi­
zycznej. Ł

W r. 1940, kiedy Szwajcarja będzie gos­
podarzem V Zimowych Igrzysk Olimpij- 

* skich, postara się niewątpliwie o to, aby 
godnie odpowiedzieć tym szczytnym trady­
cjom i odegrać ddpowiednią rolę wśród 
elity sportowej świata.

sgŚS^r-..-

5. H.

Biedy Japonja zrzekła się 'organiza­
cji Jgrzysk Olimpijskich roku 1940, 
rozpoczęła się kamparfja ^ kilku 

państw o „olimpijski spadek". Podczas 
gdy igrzyska główne zdobyła Finlandia — 
zimowe igrzyska przyznano Szwajęarji. 
Wiadomość o tern cała Europa przyjęła 
z dużem zadowoleniem, gdyż Szwajcarja 
posiada idealne wprost warunki do orga­
nizowania zawodów narciarskich, hokejo­
wych i łyżwiarskich, dysponując takiemi 
terenami, jakiemi nie może się poszczycić 
wiele innych państw.

St. Moritz będzie zatem po raz drugi 
terenem Igrzysk Zimowych. Po raz pierw­
szy odbyły się tam zawody w r. 1928. — 
W całości dziejów Zimowe Igrzyska odbę­
dą się po raz piąty. Przy pierwszych bo­
wiem -sześciu Olimpjadach rozdzielano 
wprawdzie niekiedy niektóre punkty pro­
gramu, - organizując' je w innych termi­
nach, ale nigdy nie stanowiły one' odrę­
bnej całości.

Dopiero po Wojnie w r. 1924 postano­
wiono zorganizować

w nim coś do powiedzenia. Pierwsze za­
wody zimowe odbyły się w Chamonii. — 
Po igrzyskach w St. Moritz, trzecie odby­
ły się w r. 1932 w Lakę Placid, czwarte 
w r. 1936 w Garmisch-Partenkirchen, 
a obecnie kolej przychodzi na V-te Zi­
mowe Igrzyska Olimpijskie.

St. Moritz znajduje się w znacznie ła­
twiejszej sytuacji, niż inne ośrodki. Od lat 
odbywają się tutaj zawody we wszystkich 
gałęziach sportu zimowego. Istnieje wspa­
niała skocznia narciarska, tor lodowy do 
jazdy szybkiej, boiska lodowe do hokeju 
i do jazdy figurowej, a tereny pobliskie 
dostarczają niemało możliwości przepro­
wadzenia tras biegów płaskich i zjazdo­
wych oraz Slalomów. Trzeba będzie zatem 
to i owo poprawić, uzupełnić trybuny, 
gdyż niewątpliwie frekwencja publiczności 
będzie znacznie większa i wszystkie przy­
gotowania będą gotowe.

Jak to będzie z Igrzyskami Zimowe- 
mi — to jeszcze nie wiadomo. Znany kon­
flikt między FIŚ a Komitetem Olimpij­
skim może spowodować jeszcze wiele 
przykrości organizatorom, ale cieszą się 
oni nadzieją, że jakoś uda im się wszyst­
ko załagodzić i Igrzyska odbędą się. 
w pełnym splendorze.

Szwajcarja, która -ani razu jeszcze nie

Poniżej: lodowisko w St. Moritz, na którem zostaną rozegrane olimpijskie 
zawody hokejowe i jazdy figurowej na lodzie.
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zi nio­
są to: 

den 
____ , Peperkanip, Pola, Engel, Kauffman, 
Dinkelkamp, Georget, etc.

Scherens bezsprzecznie potrafił teraz 
przezwyciężyć swą słabą formę z ubiegłe­
go lata, kiedy to pechowo dla niego wy­
padła ona właśnie w przededniu mistrzostw

• świata. Naodwrót zaś Van V.|ięt iijte jest- 
już tym samym Van Ylietem, który w Am­
sterdamie pobił bezapelacyjnie Scherensa. 
Holendrowi brakuje wytrzymałości na 
ostatnich metrach; obserwujemy to niemal 
na wszystkich zawodach, ii po „wspaniałym 
zrywie, w czasie którego dystansuje on 
swycli przeciwników niemal na miejscu, 
daje się później dojść i często nawet prze­
grywa — c-oprawda z jednym tylko kola­
rzem Scherensem, gdyż zwycięstwo G£rar- 
dina w „Grand Prix d‘Europe“ nastąpiło 
w biegu rozegranym we trójkę,. w którym

AnJt S wym nie uzyskali żądnych sukcesów; są
Jacąues Ariet, Van Egmond, Yan 

, Heuel, Peperkanip, Pola, Engel, Kauffn

Powyżej: Richter i Scherens' (na pra­
wo) na starcie wyścigu o 
stwo świata, zakończonego 

stwem Scherensa.
mistrzo- 
zwycię-

styczniuAntwerpja, w 
^^^Jbrzymi pałac sportowy w Antwerpji, 
V Jwybudowany przed trzema laty, jest 

teraz centrum kolarskiem świata. Ko­
larstwo cieszy się nadal olhrzymiem po­
godzeniem we wszystkich krajach zacho­
dnio-europejskich, detronizu jąc w nich 
często i najbałdzieej popularne sporty, jak 

: piłkę nożną, ale tylko w okresie wiosen- 
. nym, letnim i na "początku jesieni, kiedy 
to na szosach Francji, Włoch i Ęelgji or- 

. ganizowane są wielkie wyścigi kolarskie.
W zimie zainteresowanie kolarstwem się 

1 zmniejsza. Piłka nożną staje się wówczas 
królową sportów. Kolarze mogą korzystać 

-i tylko z krytych welodromów, a tych licz­
bą' jest bardzo ograniczoną.

Belgja, mimo swego, niewielkiego obsza­
ru, posiada największą liczbę 1 zimowych 
Pałaców sportowych, z których dntwerpij- 
ski i brukselski należą do V

największych w Europie.
Tam spotykają się kolar-ze nie tylko na za­
wodach, lecz i treningach. Najbardziej zna­
ni sprinterzy holenderscy, jak Yan Vliet 
i Yande Yiuere są stałymi gośćmi antwer- 
pijskiego Sportpalais, gdzie możemy ‘ich 
zobacizyć w towarzystwie, ich najgroźniej- 
szego konkurenta Geff Scherensa. /

Kiedy w, końcu sierpnia 1938 r. Scherens ■ - 
przegrał ż Van Ylietem na stadjonie am­
sterdamskim, wszyscy orzekli, iż „Peoske" 
(przezwisko flamandzkie Scherensa, zna­
czące kot) jest „skończony"- On sam 
zresztą oświadczył nam tego Samego dnia 

- w hotelu, iż porzuca „definitywnie" rower, 
by się zabrać do handlu. Otrzymał on bo­
wiem w tyni okresie propozycję od Shella, 
reprezentowani a jego Wyrobów w jednej 
z prowindyj-Belgji. Scherens, pod wpływem 
doznanej porażki, gotów był „zdezertero­
wać" z welodromów mając już za sobą 
sześciokrotnie pod rząd zdobyty tytuł mi­
strza świata.

Przygnębienie to trwało jednak (crótko-
i teraz .widzimy ponownie „Poeske*.*, jak,-„. 
trenuje regularnie, ' by na mistrzostwach 
świata w Medjolanie. w 1939 r. wziąć re­
wanż nad swym młodym rywalem holen­
derskim Yan Ylietem.

.Zwróćmy uwagę z początkiem Nowego 
Roku (który Zmienia klasyfikację w 
beli: najlepszych sprinterów świata), 

. obecne ustosunkowanie się sił.
Ulegnie ono niebawem zmianie, 

gdyż z dniem pierwszego stycznia do ka- 
tegorji zawodowców przeszedł- Holender 
Ygnde Vivere, zwycięzca ostatnich m*‘ 
strzostw świata w kategorji amatorów.

Sezon zimowy Yan Ylieta i Scherensa 
przedstawia się nast.:

w wg
I
l#‘ 5-

wszyscy byli przekonani (za wyjątkiem 
nielicznej garstki zwolenników Belga) o je-; 
go zwycięstwie. Scherens potrafił jednak 
ambicje Niemca zahamować. Przed dwo­
ma laty w Zurychu podobną rolę odegrał 
Gćrardin, lecz i on schylił głowę przed 
Belgiem.

Nie przeszkadza to jednak zarówno Rich­
terowi, jak i Gćrardinowi, odnosić, od cza- 
su do czasu, nad swymi zaciętymi rywa­
lami zwycięstwa. Forma nie jest rzeczą 
stałą i dlatego też bywają dnie, w których 
zarówno Scherens, jak i Van Vliet ńię mo­
gą atakom ich sprostać. Zdarza się to jed­
nak tylko na zawodach, których stawka 
coprawda jest duża, ale które nie. są mi­
strzostwami świata. Na tych ostatnich od 
siedmiu już lat, ani Gćrardin, ani też Rich­
ter pierwszych miejsc zająć nie zdołali.

Publiczność kolarzy tych nazwała „Czte­
rema Muszkieterami", ze względu na zacię­
te ich walki. Nazwa ta spopularyzowała się 
do tego stopnia, że dyrekcje welodromów 
zimowych, zarówno w Holandji, jak i Fran­
cji, czy Belgji, organizują zawody

o nagrodę „Czterech 
Muszkieterów".

Wszyscy wówczas wiedzą, iż idzie tu o. 
walkę między Scherensem, Van Ylietem, 
Richterem i Gerardinem. Dziwnym zbie­
giem okoliczności, ci czterej rywale należą 
do różnych narodowości: belgijskiej, ho­
lenderskiej, niemieckiej i francuskiej.

Jak długo hegemon ja ich trwać będzie 
w kolarstwie światowem?-

Najgroźniejsi ich do chwili obecnej ry­
wale: Falek Hansen (Danja) i Lupien Mi­
chard (Francja) przechodzą powoli na 
„emeryturę". Michard po raz ostatni za­
błysnął w. Kopenhadze w 1931 r„ kiedy to 
przyszedł w finale o parę centymetrów za 
Falek Hansenem. Ogłoszono wtedy Falek 
Hansena mistrzem świata, lecz zdania ha 
ten temat były podzielone i nawet później 
Michąrd wytoczył Międz. Federacji Kolar­
skiej proces, twierdząc, iż nastąpiła po, 
myłka, gdyż rower, którego koło o uła- 

_mek sekundy przekroczyło najprzód białą 
linję mety, należał do niego, a nie do Hau- 
sena. Sędzia znalazł się w bardzo trudnej

I 
1 4

Powyżej: Scherens (na prawo) gratu­
luje 

■ Van
zdobycia mistrzostwa świata 
YlietoWi w Amsterdamie w 

sierpniu r. 1938.

październiku Scherens bije Va.n Ylieta 
na

W .
w Antwerpji, wygrywając dwa biegi, 
trzy, które między sobą rozegrali.

6 listopada Scherens wygrywa 
Ylietem 3 biegi, lecz ulega mu w 
ku na 500 m ną czas, '

26 listopada Scherens jeszcze 
V«n Ylieta w tak zwanej „Wąlce 
Muszkieterów", do której stanęli

z Yah 
pojedyn-

raz . bije 
Czterech 
poza ni­

mi Gerardih i Richter. Ulega mu jednak w 
biegu na czas.

17 grudnia 'Yan ,Vliet ■ bierie retąanż nad 
Prix, ;d‘Europe". 

’-Van Yłiet jest drugim, Scherens trzecim.
W rezultacie Scherens odniósł trzy zwy­

cięstwa:Van Yliet tylko jedno, w zamian 
jednak wygrał on dwa biegi na czas i za­
jął drugie \miejsce w „Grand Prix d‘Eu- 
rope“ przed' Scherensem.

Schcrcnsęm w ..Grand Gerairdin (na lewo) i Scherens w ber - 
lińskim „Sportpalast" po sukcesach 
na mistrzostwach świata w r. 193%,

ta- 
na

Klasyfikacja najlepszych 
kolarzy.

Gdybyśmy spróbowali ułożyć tabelkę 
najlepszych w chwili obecnej sprinterów, 
biorąc wyłącznie pod uwagę rezultaty ich, 
osiągnięte w sezonie zimowym,- zrobilibyś­
my to w nast. sposób:

1) Arie Van Yliet, mistrz świata w 1938 
roku U 2) Jeff Scherens, mistrz Belgji, wi­
cemistrz świata w 1938 r.; 3) Louis Gć­
rardin, mistrz Francji i. Albert , Richter, 
mistrz Niemiec; 5j Bruno Loatti; 6) Lucien 
Michard;. 7) Louis Chaillot; 8) Frans Cools; 
9) Willy Falek Hansen i 10) Guy Ręnąudin.

Za nimi dopiero sklasyfikować należy

Scherens i Van Vliet wzajemnie się pilno­
wali, nie przypuszczając, iż’ nieuwagę ich 

.potrafi Francuz wyzyskać. Z tego też' po­
wodu klasyfikujemy obydwóch sprinterów 

■ na pierwszem. miejscu, gdyż klasa ich jest 
równą.

Podobnie postępujemy z 3-ciem miej­
scem, które przyznajemy ex-equo Ggrar- 
dinowi i Richterowi. Pierwszy był mistrzem 
Świata amatorów w 1930 r. w Brukseli, 
drugi mistrzem świata również w katego- 
rji amatorskiej. w 1932 r. w Rzymie. Ką- 
'tjera tych dwóch kolarzy zbladła nieco w 
porównaniu naprzód z Scherensem, a te­
raz z Van Ylietem. W innych okoliczno­
ściach zarówno Gćrardin, jak i Richter 
zdobyliby z pewnością niejednokrotnie mi­
strzostwo świata -zawodowców.

Kiedy Richter wszedł w r. 1935 wraz ze 
Scherensem do finału mistrzostw świata,

svtuacji i nie chcąc brać na siebie odpo­
wiedzialności, gdyż Michard przedstawił na 
dowód fotografję, wskazujące, iź„był on na 
mecie pierwszym, oświadczył, że nie jest 
on kompetentnym w wydaniu wyroku.

Michard i Hansęn w kolarstwie;
nie odegrają jut żadnej roli

i należy już tylko oczekiwać od nich wia- 
domości_Q„ wycofaniu 'się z czynnego życia 
sportowego. Miejsce, ich zajmą Włoch Loa- 
ti i Holender Vande Vrvre,-którzy po zdo­
byciu mistrzostwa i wicemistrzostwa w. ka- 
tegorji amatorów w 1938 r. w Amsterda­
mie, otrzymali teraz licencje zawodowe. 
Loati i Yande Vivere ukońdzyli zaledwie 
20-ty rok życia. Są więc nie tyłkoj najgroź­
niejsi w przyszłości konkurenci „Czterech 
Muszkieterów*1, lecz- jednocześnie i ich na­
stępcy. Ha jot.
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Mróz. Śnieg padał wielkimi płatami. 
Ściemniało się coraz bardziej. Zapad! 
już wieczór — ostatni wieczór w tym 
roku.

Ulice opustoszały. Nieliczni przechodnie 
spieszyli do ciepłych, jasno oświetlonych mie­
szkań, aby w gronie swoich najbliższych po­
witać nadchodzący Nowy Rok, przy muzyce 
i suto zastawionych stołach.

A daleko na przedmieściu, gdzieś w kącie, 
przy rusztowaniu z belek i desek, stała bie- 
<hia, mała dziewczynka. Grube, niezgrabne 
śniegowce a la Sonia Henie okrywały drobne 
jej nóżki. Przed lodowemi szponami mrozu nie

Staruszka w niemym żalu załamała bezra­
dnie ręce. !

—- Uspokój się, dziecię — pocieszała wnucz­
kę. — Może jeszcze nie wszystko stracone...

W tym momencie ruszył alak na bramę 
..Kijanki44.
- REM-BAJ TO-'LUŚ! REM-BAJ TO-LUŚ!— 

wtórowały mu z prawie pustej widowni dwa 
słabe głosy. Jeden cienki, dziewczęcy^ drugi 
stłumiony, wiekowej staruszki. Głuszył je 
wiatr, huczący ponuro i złowieszczo.

—' Znów zagubili krążek, dziady pierońskie! 
I to pod sarną bramką! — westchnęła czcigo-

dawno już zgania i nie wiedzieć po jakie licho 
pęta się jeszcze po lodzie ten leśny dziadek.

— Eh, bramkarz to jeszcze mydło — zauwa­
żyła tkliwie staruszka. — Ale patrz, kochanie, 
na ten nasz atak! Zestawiony jak recepta na 
przeczyszczeńie!

Silny, do szpiku kości przejmujący wiatr, 
zaczął młynki kręcić po lodowisku.

— Skończyło się babci palenie... — westchnę­
ła smętnie staruszka, odrzucając niedopałek 
papierosa.

W tej chwili, pod bramą „Kijanki** zwaliło 
się na lód kłębowisko ciał ludzkich.

gwiazdka! — zawołała nagle maleńka dziew­
czynka z zapałkami.

— Nie patrz na nią, dziecino. To podporucz­
nik. Przystojny i elegancki, to prawda, ale... 
pensja mała i żenić mu się nie wolno.

- Dobrze już, babuniu, dobrze. Nie będą się 
patrzeć... tylko mi tak strasznie zimno...

— Cicho, skarbie, cicho...
— Babciu... ja... mam... jeszcze jedną... za­

pałkę...
— Tak, kochanie, ale ja nie jestem. trafiką. 

Musimy oszczędzać. Mam jeszcze i komety. 
ale to dopiero początek drugiej tercji...

...biedaczka zmarzł na kość 
słoniowa...

chroniły jej ani cienka spódniczka z dywely- 
ny, ani skromne boi erko z karakułów, ani u- 
bogi kol paczek z krecich skórek i z piórkiem 
bażanciem na środku. Maleńkie jej rączęta 
tkwiły w zakopiańskich, dwupaluchoujych rę­
kawicach 1, gdyby nie te ostatnie, byłyby na- 
pewno sine już w tej chwili od zimna.

Biedaczka zmarzła na kość słoniową. Co 
chwila tupała bezradnie nóżkami, chcąc się 
ogrzać. Bezlitosny mróz szczypał jej policzki, 
a rozszerzone, jakby w gorączce, oczy dziew­
częcia patrzyły z dala na smugi świateł, ście­
lących się na ^kształt wielkich stożków po 
lśniącej powierzchni lodu, na której uwijało 
się 18 tęgich dryblasów, walczących kijami o 
maleńki gumowy krążek.

Biedne samotne maleństwo chuchało jak mo­
gło w ziębnące rączęta, spluwało skromnie 
na lewo i prawo, a tymczasem mróz wzrastał 
i śnieg, padający coraz gęściej, skrzypią! pod 
nogami jak niezapłacone buty.

— Psiakrew, zimno! Babuniu najdroższa — 
zaszczebiotała maleńka, zwracając się do sto­
jącej obok staruszki.

— O. tak, kochanie — przyznała sędziwa bab­
cia. — Mróz dzisiaj cholerny, a te patałachy 
z „Kijanki**, na złość, gotowi jeszcze naszym 
zakaczanić parę tęgich baniaków.

— Bo też ci, nasi grają jak Paganini na 
drumli — skarżyło się biedne dziewczątko. — 
Nawet mój Toluś zawala dzisiaj na całego.

dna staruszka. — A mówiłam, że na tego dra­
ba, prawego obrońcę trzeba hulać od bantu 
l W KOŚĆ! 1 W KOŚĆ! Ale gdzie im tam dzi­
siaj chee się grać porządnie! Sylwester się 
draniom marzy!

Z pobliskiej wieży zabrzmią! dzwon. Biła 
ósma.

Maleńka dziewczynka spojrzała na staru­
szkę błagalnym wzrokiem.

— ...Może ...zajarzymy, babuńciu... mam za­
pałki...

— Byczo — odrzekła dobrotliwie babcia.
Dziewczynka wyjęła ostrożnie jedną zapałkę

— NA NIEGO TOLUŚ!! — krzyknęło dziew­
czę.

— ZŁAM MU NOGĘ!! — radziła życzliwie 
babunia.

A Toluś tymczasem wyłabudal się z pod 
prawego byka, objechał lewego, skiwal bram­
karza Cynadra i...

— JEEEST!!! — krzyknęła uradowana sta- 
rowinka. — Baniaczka „Kijance44 załadowali, 
iak wolności pragnę!!!

Wśród ciemnej, grudniowej nocy potoczyła 
się gra dalej.

— Babciu, spojrzyj jaka śliczna, jedni

i potarła. 0, już płonie! Tymczasem babunia 
wysupłała z bekieszy dwa przednie egipskie.

Zapałka zgasła, ale w ciemności nocy gru­
dniowej świeciły w dalszym ciągu dwa ża­
rzące się punkciki.

— Smakuje — stwierdziła stara.
— Lepiej niż ta gęś z jabłkami, którą oni 

tam w domu na dzisiejszy wieczór pietraszą — 
dodała biedna dziewczynka z zapałkami.

Tymczasem z lodowiska ziało nudą. Zmie­
niano właśnie trójkę napadu.

Przytulone do staruszki dziewczątko szepta­
ło sennie:

— ...W chałupie jest w tej chwili ciepło... 
radjo charczy... tatuńcio gorzałę z jarzębiny 
szykuje... mamuńcia przed lustrem odnawia 
swoją niezwykłą urodę... garnkotluk z gęsią 
się paćka...

Na tle czarnego nieba zajaśniała spadająca 
gwiazda, zostawiając po sobie długą, świetlną 
smugę.

— Babciu złota — zapytała dziewczynka z 
zapałkami — czy to prawda, że gdy gwiazda 
spada na ziemię, to jedna dusza idzie do nię- 
bal

— Tak, serce.
— W takim razie ten nasz bramkarz powi­

nien już sobie pójść do nieba. Gwiazda jego

Powyżej: ...kłębowisko 
ciał ludzkich...

Na prawo: ...babciu 
najdroższa, weź mnie 

do siebie.

— Tak zimno... — skomliło biedactwo. v 
Łzy wielkie jak groch z kapustą spłynęły 

po zwiędłych policzkach staruszki. W milcze­
niu wykaraskułd z kieszeni dalsze dwa przed­
nie egipskie.

Zajaśniała druga zapałka i znów' zgasła.
W chwilę potem pogasły również światła na 

lodzie. Przerwa. Nieliczni widzowie udali się 
do bufetu.

W kącie, przy rusztowaniu z desek i belek 
pozostała tylko biedna staruszka z tulącą się 
do jej piersi małą dziewczynką z zapałkami. 
Nikt nie zwracał na nie uwagi.

— Babciu — majaczyło dziecię — znów jedna 
gwiazdką spadła... Ten Franek od stróżki, co 
to w „Popielatych44 gra na pomocy też po­
szedł dziś z gwiazdą... wcale do rzeczy chło­
paczek... a w kasynie dają dziś rewję z tań­
cami...

— I lambeth-walka będą wytrzęsać — do­
dała radośnie babunia.

— ...Wszyscy z widowni poszli teraz do bu­
fetu... tam tak ciepło... krupnik litewsko-pol­
ski... tylko my tutaj sterczymy na war jata... 
samotne... nieszczęśliwe istoty...

— Biedne moje dziecię — szepnęła starusz­
ka, obejmując wnuczkę drżącemi ramionami. 
— Poczekaj no, poczekaj.

I wnet z pod bekieszy babcinej wyłoniła się 
skromna butelczyna. W blasku samotnej lam­
py święcącej się nad lodowiskiem zabłysła 
barwna etykieta i TRZY GWIAZDKI...

— Babciu najdroższa, weź mię teraz do sie­
bie! — prosiła uszczęśliwiona dziewczynka z 
zapałkami, klaszcząc w rączęta. — Te TRZY 
GWIAZDKI jakby nam z nieba spadły!

Staruszka uśmiechnęła się dobrotliwie.
Była tego samego zdania.
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1611 fantów <za 1 frtMCk LITTLEWOOD!
THE WORLDS LARGEST FOOTBALL POOL ‘

ld 12 RESULTS POOL •

ANGLJA SZALEJE ZA TOTALIZATOREM PIŁKARSKIM
Fint Dhridend Winneri Natified by -Telegram To-day (tee Rule 8) 
ALL WIKNERE WITH 12 CORRECT EACH RECEIVE 

£1611
CORRECT £57 nu- CORRECT £2/io/-

■iglicy to urodzeni hazardziści i za­
paleńcy do wszelkiego rodzaju za­
kładów i totalizatorów pod każdą 

postacią. Wprawdzie państwowej loterji 
(t. zw. klasycznej) w Anglji niema, a sław 
na loterja irlandzka .związana jak wiado 
mo z rezultatami wyścigów konnych, jest 
w Londynie surowo zabroniona, ale istnie­
je jeszcze pozatem tyle rozmaitych źró­
deł łatwego choć ryzykownego wzbogace­
nia się, że braku loterji wogóle się nie ad 
czuwa.

Charakterystycznem jest, że główne dwie 
okazje do wygrania większej ilości szylin­
gów czy funtów oparte są o imprezy spor­
towe,

gólem istnieje ich coś 30), a mianowicie 
Yernon, Bond. Littlewood, Scherman, Go- 
pes, Strang, Murphy, a dwa czołowe z nich, 
Littlewood i Vernon mają swą siedzibę w 
LiverpooJu, gdzie posiadają potężne wła­
sne gmachy i których akcje na giełdzie u- 
ważane są za b. poważne i pewne papiery.

W jaki sposób można wziąć urdział w 
totalizatorze piłkarskim, objaśnia nas

specjalny prospekt.

o

a mianowicie

wyścigi konne i mecze piłki 
nożnej.

u

na 
do

Na temat totalizatora wyścigowego nie 
będziemy się dłużej rozpisywać. Wspom­
nieć tylko należy, że oficjalny totalizator, 
podobny do kontynentalnego 'stosowany 
także i w Polsce na wyścigach konnych) 
nie cieszy się specjalną popularnością i 
sympatją, większość natomiast gryws 
bukmacherów na t. zw. zakłady.

Upatrzy sobie ktoś jakiegoś konia 
miesiąc przed Derbami w Epsom, idzie
jednego z niezliczonych gmachów czy biut 
bukmacherskich i proponuje przyjęcie za­
kładu. Jeśli koń nie jest jeszcze dostatecz­
nie znany, bukmacher przyjmie zakład w 
stosunku nawet 100:1. Potem kółko wta­
jemniczonych się powiększa, zwiększa się 
też liczba amatorów tego wierzchowca, a 
zakłady maleją. Może się zatem zdarzyć, że 
w dniu wyścigu zakłady stać będą 21. Ale 
wtedy ten pierwszy amator, naturalnie w 
wypadku zwycięstwa konia, zainkasujc ol­
brzymią fortunę, bo sto razy tyle ile posta­
wił przed miesiącem.

Dla sportowców ciekawszy jest jednak 

totalizator piłkarski.
Powoli wypiera on totalizator wyścigów 
konnych i już dzisiaj interesuje się nim 
więcej ludzi. Nie znamy oficjalnej staty­
styki udziału publiczności w totalizatorze 
piłkarskim, ale nie przesadzimy zupełnie, 
jeśli wymienimy cyfrę 10 miljonów ucze­
stników każdej soboty w tym footballo- 
wym „totku"

Totalizator piłkarski jest

By zostać członkiem totalizatora, należy 
zwpócić się pisemnie do jednego z biur, 
które należą do „Football Pool Promoters 
Association". Warunek jest tylko jeden — 
trzeba mieć ponad 21 lat wieku.

W odpowiedzi na tę deklarację biuro 
przesyłać będzie co sobotę blankiet z wy­
drukowanym programem meczów piłkai- 
skich, obejmujących 11 zawodów I ligi, 
11 zawodów II ligi, 22 mecze III ligi, 10 
meczów ligi szkockiej oraz mecze puharo- 
we.

Obok wymienionego meczu znajduje się 
wykropkowane miejsce, w które należy 
wpisać prognostyk. Za zwycięstwo gospo­
darza wpisuje się 1, za zwycięstwo na ob­
cym terenie (gościa) wpisuje się 2, a za 
wynik remisowy X.

Kupon można wypełniać dowolnie, t. zn. 
nie trzeba koniecznie przewidywać wszyst­
kich wyników — można sobie wybierać 
rozmaite grupy t. zw. „pool". Są tacy co 
grają wyłącznie na mecze pierwszej ligi an­
gielskiej, są tacy, co grają na mecze in­
nych lig, albo tylko na ppuharowe.

Zasadniczych grup 
wicie

na rezultaty

jest dwie, a miano-

i na punkty.

na rezultaty jest 
spróbować

łatwiejsza, gdyż mo- 
wytypować większą ilość

niezwykle intratnym interesem
nietylko dla grających, ale przedewszyst- 
kiem dla właścicieli biur. Wypłacają oni 
grającym olbrzymie kwoty, mimo to jednak 
nietylko że świetnie prosperują, ale dora­
biają się wielkich majątków.

Najbardziej znanych biur jest siedem (o-

Gr.a 
żna 
meczów, a jeśli zgadnie się tylko kilka — 
to już następuje wypłata. Stawka w grze 
na rezultaty na wszystkie „pool" razem 
wynosi 1 szylinga (1.26 zł). W grze na 
punkty należy sobie wybrać np. /2 meczów 
i wszystkie wyniki przewidzieć. Stawka 
wynosi tutaj wprawdzie tylko jednego pen­
sa (ok. 10 gr.), ale wygrać przy pojedyn­
czym kuponie jest niesłychanie trudno. 
Zwykle przesyła się tutaj kilkanaście a na­
wet kilkadziesiąt kuponów, ale jeśli choć 
jeden z nich okaże się trafny — zarobić 
można olbrzymią sumę. Za przewidzianie 
wszystkich 12 meczów 
wiednią ilość punktów, nieco mniej za 11 
wyników — druga nagroda, wreszcie za 10 
wyników — trzecia nagroda.

W grze na rezultaty kombinacyj jest 
mnóstwo. Najlepiej zorjentujemy się stu- 
djując załączoną obok tabelę wygranych z 
dn. 10 grudnia jednego z największych biur

dostaje się odpo-

totalizatora piłkarskiego Littlewood z Li- 
verpulu.

Oto w puli pierwszej za zgadnięcie 10 r< 
zultatów (na 55 meczów) angielskich i 
szkockiej ligi oraz spokań puharowych wy­
płacono

za jednego szylinga — 304 szylingi.
Jeśli ktoś grał w puli drugiej i zgadł tylko 
trzy rezultaty remisowe — otrzymał 182 
szyi, za jednego szylinga. W puli trzecie.) 
za odgadnięcie 8 zwycięstw gospodarzy — 
za 1 szyi. wypłacono 520 szyi. W puli 
czwartej za 8 rezultatów — 148 szyi., w 
puli piątej za 7 rezultatów — 126 szyi., w 
puli szóstej za odgadnięcie 4 zwycięstw 
klubów na obcym terenie —■ 52 szylingi — 
wszystko za stawkę 1 szylinga.

Przechodzimy teraz do gry na punkty, 
t. j. na odgadnięcie wszystkich wybranych 
przez 
na 12 
zatem 
tatów

siebie 12, wzgl. 11 czy 10 wyników 
przez siebie wybranych meczów, a 
bez podawania całego szeregu rezul- 
błędnych. Tptaj stawka wynosi, jak 

już powiedzieliśmy, zaledwie 1 pensa, ale 
trafienie jest nizwykle rzadkie. Widzimy to 
zresztą doskonale po wypłacie. Oto za od­
gadnięcie 12 rezultatów bezbłędnie wypła­
cono • za jednego pensa 1611 funtów, a 
przecież szyling ma 12 pensów, a funt 20 
szylingów.. Ileż zatem wpłat po jednym 
pensie złożyło się na tak olbrzymią wypła­
tę. Wzięliśmy ołówek do reki i. otrzymaliś­
my cyfrę

386.640 kuponów jednc>pensowych.
Fantastyczne! W drugiej i;5giodzie za II 
rezultatów wypłacono 56 funtów, a w trze­
ciej za 10 rezultatów — 2 funty.

Jak widzimy z ogłoszenia biura, zdo­
bywca pierwszej nagrody zostaje tegoż 
dnia zawiadomiony telegraficznie, o wygra 
nej, pozostali zaś dowiadują się w ponie­
działek rano z ogłoszeń w gazetach' głów­
nie z popularnego dziennika „Daily Mail".

Totalizatorem piłkarskim interesują się

właściwie wszyscy.
Ze statystyk klubowych wiemy, że kaź 

dej soboty przewija się na trybunach 
wszystkich meczów piłkarskich w 
mniej więcej 2—3 miljonów ludzi, w 
litora piłkarskiego grywa natomiast

ok. 10 mil jon ów ludzi.

Angli 
(ola­

W piątek wieczorem i w sobotę od 
dnia biura „totka" znajdują się w pełnem 
oblężeniu. Długie węże ogonków świadczą, 
że gra w piłkarskiego totalizatora jest naj- 
ważniejszem wydarzeniem tej pory dnia.

Mimowoli nasuwa .się pytanie, czy piłka­
rze czynni nie współpracują z. biurami.
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Tak wygląda tabela wygranych jednego 
z biur totalizatora piłkarskiego w Anglji.

Któż bowiem, jak nie uczestnicy meczów, 
mogliby mieć największy wpływ na wyniki 
meczów, a tern samem na układ typów w 
totalizatorze.

Otóż angielskie „fair play“ święci i na 
tein polu swój triumf. Wypadków z udzia­
łem pikarzy ‘w totalizatorze było tylko 
dwa w ostatnich kilkunastu latach. Angiel­
ski związek piłkarski zakazuje piłkarzom 
czynnym udziału w totalizatorze pod wszel­
kim pozorem — a rozporządzenie to jest 
święcie respektowane.

Z tych dwóch wypadków oba były zre­
sztą tylko połowicznem przewinieniem. W 
pierwszym z nich znany as boiska, James, 
zwabiony został propozycją 2.000 funtów 
miesięcznego dochodu pod warunkiem ob­
jęcia stanowiska cichego kierownika jedne­
go z. biur. James zgodzi! się, ale sprawa 
wyszła na jaw jeszcze przed zaistnieniem 
biura i zbrodnia przeciwko „fair play" zo­
stała w porę zlikwidowana.

Drugi wypadek, to zaproponowanie 
bramkarzowi Aston Villi, Biddlestone, 
grania meczu na własnym terenie ze 
szym przeciwnikiem

za cenę tysiąca funtów.
Biddlestone zaliczkę zainkasowat na
dni przed meczem, ale w dniu meczu „ru­
szyło go sumienie' i całą sprawę wyjawił, 
sypiąc naturalnie swych kusicieli.

O żadnych nadużyciach na większą ska­
lę, ani też na dłuższy dystans nie słysze­
liśmy.

4. Sz.

prze- 
słab-

kilka

Piłkarze angielscy grają na śniegu. Fragment z meczu Chelsea - Liverpool. Wśród zadymki śnieżnej rozegrały mecz drużyny 11 Ligi Westham United
Bramkarz Lioerpoolu Riley robinzonuje, ale piłka już siedzi w siatce. i Fulham (1:0). Na zdjęciu widzimy, jak bramkarz Westham’u Medhurst

łapie piłkę w groźnej sytuacji.
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Wilno, w styczniu.

Nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że pierwsze miesiące 1939 r. 
miną w Polsce pod znakiem 

sportu narciarskiego. Wystarczy po­
wiedzieć, że w Zakopanem w lutym 
odbędą się mistrzostwa FIS. Zawody 
te odbiją sie gtośnem echem po całym 
kraju i w dużej mierze przyczynią się 
do jeszcze większego spopularyzowa­
nia narciarstwa.

Nie można jednak zapominać, ża 
znacznie więcej jeździ w Polsce ludzi 
po tak zwanych terenach nizinnych, 
niż w górach. Coraz wyraźniej zaczy­
na zarysowywać sie granica, dzieląca 
w sposób charakterystyczny potrze­
by i warunki rozwoju narciarstwa 
górskiego od nizinnego.

Stolicą narciarstwa polskiego jest 
Zakopane, a drugą taką stolicą nar­
ciarstwa nizinnego jest Wilno. To 
dwa poważne ośrodki sportów zimo­
wych w Polsce. Rzecz oczywista, że na- 
razie nie można jeszcze porównywać 
Wilna z Zakopanem, zwłaszcza teraz 
po zwiększeniu iuwestyeyj i dopro­
wadzeniu Zakopanego do rzędu naj­
głośniejszych w Europie stolic spor­
tów zimowych.

Wilno raz nareszcie zgodziło sie. ze 
swoim losem i raz nareszcie zrozumia­
ło, że Zakopane ze swemi górami, za 
wodnikami i klimatem nigdy nie bę­
dzie mogło stać się terenem walki za­
wodników nizinnych z zawodnikami 
narciarstwa górskiego, bez żadnego 
specjalnego handicapu. Na tern tle 
toczyły się liczne dyskusje, aż osta­
tecznie sprawa została rozstrzygnięta 
przez życie.

Narciarstwo nizinne iest jednak nie 
mniej ważne i nie mniej pożyteczne 
od narciarstwa górskiego. Inną jest 
całkiem rzeczą, że narciarstwo nizin­
ne pozbawione iest tei wielkiej emo­
cji, atrakcyjności i jest biedniejsze 
we wrażenia sportowe, lecz z drugiej 
strony narciarstwo nizinne w porów­
naniu z narciarstwem górskiem wy­
maga innego,

łatwiejszego przygotowania 
technicznego.

Narciarstwo nizinne jest młodszym 
bratem narciarstwa górskiego, lecz 
ten młodszy brat .iest nieco zaniedba­
ny w wychowaniu i upośledzony przez 
los, a kto wie, czy swemi zdolnościa­
mi przy skromnych możliwościach 
rozwoju nie wykaże jednak więcej ta­
lentu i nie prześcignie starszego se­
niora. i 1

Zęby tak obliczyć dotacje i wkłady, 
żeby tak zestawić z ołóweczkiem w rę­
ku, eo kosztowało nas narciarstwo 
górskie, a co nizinne, to łatwo mogli­
byśmy zorientować się w sytuacji, że 
na pierwsze poszły znacznie większe 
sumy. Nikt nie ma do nikogo naj­
mniejszej urazy, bo przecież jeszcze 
nrzez długie lata, a raczej zimy góra­
le reprezentować beda sport polski i 
trzeba bedzie długo jeszcze czekać, za­
nim kapitał pracy włożony w nar­
ciarstwo nizinne zacznie odpowiednio 
procentować.

Nie znaczy to jednak bynajmniej, 
żehvśmy mieli w dalszym ciągu upo­
śledzać narciarzy nizinnych, Wilno 
iest stolicą narciarstwa nizinnego i 
powinno z roku na rok otrzymywać 
coraz większe dotacje pieniężne i ora- 
'wa. a. ten dług spłaci z procentami.

Narciarstwo nizinne jest biedne, 
chociażby z tego prostego względu, że 
tereny Polski północno-wschodniej są 
zamieszkałe w większej swej części 
przez ludność wiejską, która nie mo­
że pozwolić sobie na wydatki związa­

ne z kupnem nart, czy butów. Wy­
datki te, mimo taniości sprzętu nar­
ciarskiego w Polsce, są dosyć wielkie. 
Chcąc więc iść w teren z hasłami, pro- 
pagująeemi sport narciarski, trzeba 
przedewszystkiem rzucić w teren 
znacznie więcej, niż dotychczas nart i 
butów.

Trzeba ponadto dobrze obsadzić 
wszystkie większe miejscowości i o- 
środki instruktorami. W praktyce 
sprawa ta wygląda nie zawsze tak 
pięknie, jak na papierze. Otóż okręg 
wileński ma na swej liście stosunko­
wo sporo instruktorów i przodow ni 
ków, lecz w praktyce nie może z nich 
korzystać, bo są_oni albo zajęci pracą 
zawodową, albo też zatrudnieni są 
wyłącznie w samem Wilnie. W przy­
szłości przy organizowaniu kursów 
unifikacyjnych względnie na przodow 
ników i wydawaniu dyplomów im 
struktorskieh trzeba koniecznie brać 
pod uw.agę, jakie korzyści mieć się 
będzie z tych wszystkich tytułowa­
nych i dyplomowanych instruktorów, 
Do zagadnienia tego trzeba ustosun­
kowywać się życiowo i praktycznie.

Z chwilą zlikwidowania okręgi: 
i (Wołyńskiego w Krzemieńcu, Wilno 
stało sie jakgdvby jedyna ekspozytu­
ra Polskiego Związku Narciarskiego 
w sprawach narciarstwa nizinnego. — 
Istnieje eo prawda komisja narciar­
stwa nizinnego w Warszawie, to jed­
nak praktyka wykazu ie, ze komisja 
ta ogranicza się li tylko do reprezen­
towania narciarstwa nizinnego na ze­
wnątrz i prowadzenia szeregu koufe- 
Tencyj na te tematy w Warszawie, 
w/glednie w Krakowie. ,

Gdyby Wilno posiadało nieco więcej 
ludzi wyszkolonych i zahartowanych 
w pracy sportowe!, to uiewatnliwie 
dążyłoby do przeniesieni" siedziby tei 
komisji z Warszaw}/ do Wilna, wzglę­
dnie

o całkowite jej zlikwidowanie.
Czas najwyższy sprawy narciar­

stwa nizinnego postawić na poważnej 
stopie i nadać temu spontanicznemu 
życiu, które zaczyna coraz obficiej 
pulsować, bogate ramy, organizacyj­
ne. Trudno bowiem, siedząc w War­
szawie, dyrygować bez śniegu i bez 
narciarzy tymi, którzy tam gdzieś na 
Wileńszczyźnie, Wołyniu, czy Polesiu 

Z narciarskiej wędrówki po nizinach.

uprawiają ten piękny sport, nie wie­
dząc prawie nie o istnieniu wsporiiuia 
nej komisji.

Nie ulega wątpliwości żę jest to 
tylko kwestją czasu uregulowanie 
tych wszystkich zagadnień. Zrozumia­
łem jest bowiem, że obecnie i przez 
najbliższe miesiące wszystkich absor­
bować musi Zakopane i mistrzostwa 
FIS stały się palącem zagadnieniem 
chwili.

W związku jednak z temi mistrzo­
stwami otwiera się w sezonie 1939 r.. 
jakgdyby

nowa karta dla narciarstwa 
nizinnego.

Przez Wilno przejeżdżać będą druży­
ny, jak: z Finlandii. Łotwy i Est.onji, 
a że w drodze powrotnej przypadnie 
u nas właśnie tradycyjna największa 
impreza narciarstwa nizinnego:

marsz narciarski Zułów—Wilno, 
przeto trzeba już teraz zakontrakto­
wać start przynajmniej tych trzech 
drużyn w Wilnie, a wówczas będziemy 
mieli rzeczywiście imponującą rewje 
narciarzy nizinnych, którzy pierwszy 
raz będą mogli zmierzyć się z ekstra­
klasą narciarstwa, jeżeli nie europej­
skiego, to w każdym bądź razie pół­
nocnych państw bałtyckich.

O tern, że marsz Zułów—Wilno od­
będzie się w konkurencji międzyna­
rodowej, mówiło się bodaj od pierw 
szego marszu, a już dzięki Bogu mieć 
będziemy w nadchodzącym sezonie 
4-ty z rzędu marsz. Start zawodników 
zagranicznych, prócz sprawdzianu sił 
sportowych, przyczyni-się jednocześ 
nie do zwiększenia zaciekawienia ta 
impreza.

Wyłania się tu jeszcze jedna kwe­
stia. Rzucono projekt zorganizowania 
ilneezu międzynarodowego, a raczej 
ijniędzymiastowego Ryga—Wilno. — 
Mecz ten ma się, odbyć przed mistrzo­
stwami FIS wówczas, kiedy narciarze 
Łotwy wyjada do Zakonaneao. Kon 
eepeja ta zda je się być bardzo szczę­
śliwa.

Jeżeli więc dojdzie do wprowadze­
nia konkurencji międzynarodowej do 
marszu Zulów--Wilim i zostanie zor­
ganizowany mecz Wilno—Ryga, to 
już teraz można, powiedzieć, że sezon 
pod względem sportowym będzie uda­

ny; do tych wielkich imprez dodać je­
szcze trzeba mistrzostwa Wilna, któ­
re rok rocznie są jednemi z najbar­
dziej interesujących zawodów ze 
względu na to, że w Wilnie od dosyć 
dawna trwa silna rywalizacja

między narciarzami AZS-u 
a Ogniskiem KPW.

Dwa te najpotężniejsze w narciar­
stwie wileńskiem kluby starają się 
zdobyć jak najwięcej pierwszych 
miejsc. Trzeba przyznać, że ta rywali­
zacja wpływa dodatnio na podniesie­
nie sie poziomu sportowego zawodni­
ków wileńskich. Szkoda wielka, że sto­
sunkowo mało inicjatywy wykazują 
narciarze WKS Śmigły.

Omawiając czekające nas imprezy 
sportowe, na marginesie wspomnieć 
należy o popularnych na Wileń­
szczyźnie zawodach o odznakę PZN. 
Odznaka nizinna jest mało popularna 
i zdobywana jest jedynie w czasie 
marszu Znlowskiego. Na prowincji do 
zawodów o odznakę PZN startuje nie- 
tylko młodzież’masowo, lecz wojsko i 
ludzie, którzy zasadniczo z innemi ga­
łęziami sportu nie wiele mają wspól­
nego, może tylko najwyżej z kajakar­
stwem. Narciarstwo nizinne tworzy 
więc odrębny gatunek sportowców, 
bez różnicy wieku i zamiłowania tu­
rystyczno-sportowego.

Jeżeli tak często zachwycamy się 
narciarstwem Finlandii i pod wielu 
względami organizacja narciarstwa w 
Finlandii jest dhuias przykładem, to 
w takim razie raz na zawsze musimy 
zanamiętać, że właśnie nie tereny gór­
skie, lecz tereny nizinne winnv do­
starczać nam w biegach płaskich

przyszłych reprezentantów.
Na północy Polski są ludzie silniejsi 
i znacznie zdrowsi, a sport dla nich 
jest niestety jeszeze zabawką, względ­
nie rozrywką. Z chwilą, gdy stanie się 
on obowiązkiem dyktowanym przez 
społeczną odpowiedzialność reprezen­
towania barw sportu polskiego, na­
bierać — że tak powiem — pewnej mo 
cy i spoistości. Wówczas sport nar- 
ciarski-nizinny bardziej zbliży się do 
narciarstwa Zakopanego i zacznie się 
żywa i ciekawa rywalizacja. Ten po­
dział wcześniej czy później przyjdzie, 
iak przyszedł zresztą w innych typo­
wo narciarskich krajach, które mają 
i góry i .niziny zasypane śniegiem.

Narciarstwo nizinne powinno prze- 
dewszystkiem zwrócić uwagę na wy­
szkolenie dlugodystanisoweów-mąra 
tończyków. Dobrze się stało, że od 
kilku lat idąc za przykładem narcia­
rzy górskich, propagowana jest na 
Wileńszczyźnie sucha zaprawa przed- 
sezonowa.

W ub. sezonie Wilno zdobyło już pe­
wien sukces sportowy na mistrzo­
stwach Polski. Sukces ten

nie przeszedł bez echa.
Narciarz wileński Kelni Emil z wi­
leńskiego Ogniska zajął czołowe miej­
sce w konkursie skoków. Była to 
pierwsza zapowiedź, że jednak na Wi­
leńszczyźnie są u k r y te' tale li­
ty. Wilno ma piękną skocznię, obli­
czoną na skoki nie dłuższe, niż 40 m., 
lecz w każdym bądź razie pierwszy 
chrzest może tu odbywać się. Po wy­
budowaniu skoczni terenowej praco­
wać się będzie nad stylem. Praca idzie 
więc nie tylko w kierunku szkolenia 
biegaczy, lecz i skoczków, a więc w 
całej rozciągłości brany jest pod uwa­
gę program wybitnie norweski, który 
odpowiada i terenowi i psychice za­
wodników wileńskich.

Jarosław Nieciecki.
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Poniżej: Zulus na 
nartach. Obrazek z 
sylwestrowej rewji 
narciarskiej w Ba­

warji.

■IRffll MER!

i .

}Vesoły Sylwester w obozie-narciarskim w Salzburgu. na... kule śnieżne stanowi urozmaicenie pobytu w górach.

Jedna z uczestniczek obozu młodzieży zbli­
żenia niemiecko-francuskiego W Salzburgu 

udaje się na zoyęieczkę.

ft’ il

W-esoło jest wszędzie w ostatni dzień starego roku, ale najweselej bodaj w światku 
narciarskim. Dziesiątki pociągów mniej lub więcej specjalnych zawozi tysiące nar­
ciarzy w góry, gdzie zaczyna się wesoła zabawa. Od lat już wiadomo, że kilka dni, 

spędzonych na nartach w zimie stanowi prawdziwą skarbnicę zdrowia, z której czerpie 
się wówczas, kiedy trzeba siedzieć w mieście przy biurku czy przy warsztacie.

Ale w dniu św. Sylwestra nie o to chodzi. W dniu tym najważniejszem jest, aby we­
soło się zabawić, aby wśród pogodnego nastroju spędzić kilka ostatnich godzin starego 
roku i aby wesoło powitać Rok Nowy. Każdy, kto miał sposobność spędzić w górach ten 
okres przełomu roku — wie, jak wesoło jest w schroniskach zimowych, gdzie przyby­
wają ci, którzy potrafili zostawić w dolinach cały bagaż złego humoru i trosk i stawili 
się tu tylko dla zabawy.

Oto taki pogodny obrazek, zatytułowany: jak narciarz wyobraża sobie idealny dzień 
w górach. Każdy pomyśli, że chodzi tu o wspaniałe zjazdy, trudne podejścia i I. p. 
A tymczasem nic podobnego. Narciarz wyobraża sobie idealny dzień zupełnie inaczej. 
Chodzi o to, aby słońce świeciło, by móc wyjść poprostu na dach schroniska i opalać 
się do słońca. Kto jest „muzykalny" temu zaleca się grę w karty, kto woli rozmowę na 
aktualne tematy — ten powinien rozglądnąć się za miłą i ładny partnerką.

Są jednak ludzie, którzy lubią sobie komplikować życie. Ci wpadają na pomysły or­
ganizowania kabaretów narciarskich. Trzeba przyznać, że widok Zulusa, jadącego w „stro­
ju narodowym" na nartach nie należy do rzeczy poważnych, zwłaszcza, jeśli ten Zulus, 
co jest zresztą zupełnie zrozumiałe, ma tylko „zielone" pojęcie o jeździć na nartach. 
Tego rodzaju pokazy spotykamy nieraz w ośrodkach narciarskich, które starają się do 
starczyć swym bywalcom jak najwięcej tematu do zabawy.

Bo jednak nie ulega wątpliwości, że najłatwiej o zbliżenie się, poznanie wzajemne 
i zrozumienie wówczas, kiedy wielkie narady usuwa się w cień i na wszystkie problemy 
patrzy się z pogodniejszej nieco strony. Mamy tego dowód choćby w takim przykładzie 
jak ostatnio zorganizowany obóz zbliżenia niemiecko-franduskiego. Organizatorzy wyszli 
z założenia, że najlepsze nawet traktaty pozostąną na papierze, jeśli kontrahenci nie po­
znają się wzajemnie. I na tej podstawie zorganizowano obóz dla młodzieży w Salzburgu, 
gdzie zebrano 65 przedstawicieli młodzieży francuskiej i 35 przedstawicieli młodzieży 
niemieckiej. Nieznajomość języka itp. trudności nie odgrywają roli. Przy wesołej za­
bawie, wśród bitwy na kule śnieżne, czy na wspólnych wyprawach w góry, łatwo mło­
dzi ludzie dojdą do porozumienia, łatwiej będzie o wyszukanie wspólnego języka, 
choćby nawet miała to być rozmowa na migi.

Nie należy wątpić, że obóz ten przyniesie swoje owocje. Francuzi wyjadą napewno 
oczarowani urokiem gór i pogodą ludności miejscowej, a Niemcy poznają Francuzów 
przy zabawie i przy sportowej pracy. Szkoda tylko, że w tym obozie może wziąć tylko 
udział nieliczna grupa wybrańców. Lepiej byłoby, gdyby taki obóz obejmował znacznie 
liczniejsze kadry młodzieży. Wówczas mogłoby dojść do zbliżenia i poznania się naro­
dów całego świata, wówczas idea olimpijska zbratania narodów zostałaby lepiej zrea- 
lizowan... Powyżej: ideał nar­

ciarski wypoczynku 
świątecznego: leżeć na 
dachu schroniska, grać 
w karty, opalać się i 

flirtować.
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Na lewo: mistrzyni 
Niemiec w jeździe fi­
gurowej na lodzie Ly- 
dia Veicht, która tre­
nuje usilnie do mi­
strzostw świata na 
lodowisku w Zurychu 
pod okiem b. mistrzy­
ni Niemiec — pani 

Frennssen.

Na lewo: znana an- 
gelska artystka dra­
matyczna miss June 
Clyde demonstruje 
nowy sprzęt sportu 
zimowego t. zw. ski- 
welo, będący kombi­
nacją roweru i sanek.

ii

Na prawo: obiecująca łyżwiarka niem. Zo- 
fja Schmidt w efektownej figurze tanecznej.


